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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 
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O potrzebie stowarzszeń przemy- 


słowych czyli rzemieślniczych. 


Il. 

Pierwsza korzyść, jaka musi wyniknąć ze 
zjednoczenia się rzemieślników pewnego zawo- 
du w mieście i jego okolicach, jest ta, że bie- 
rzemy przez to przemysł pod swoją własną o- 
piekę i swój własny zarząd. Stowarzyszenia ta- 
kie muszą i będą mieć pierwszeństwo we wszel: 
kich przedsiębiorstwach na większy rozmiar, n. 
p. dla wojska, urzędów, różnych zakładów i 
tp. — Samo bowiem istnienie takiego stowarzy- 
szenia ułatwia już skupienie sił materjalnych i 
moralnych dla swojej korzyści. 

Pojedyńczy rzemieślnik ma zazwyczaj al- 
bo zamały kapitał, aby jakie przedsiębiorstwe na 
wielki wymiar rozpocząć , albo nie ma on do- 
syć zdolności, aby takowym pokierować , albo 
też nareszcie nie ma dosyć kredytu i nie daje 
jako pojedyńczy człowiek dostatecznej gwaran- 
cji tak kapitalistom, którzyby mu pieniędzy po- 
życzyli na przedsiębiorstwo, jako też tym, któ- 
rzy od niego wyroby chcą nabywać. Mieliśmy 
przykład na przedsiębiorstwie białoskórniczem 
jednego z naszych rękodzielników lwowskich. 
Własnych kapitałów nie miał, ale znalazł kre- 
dyt u ludzi, nieznających dokładnie stosunków 
naszych; przecież nie mógł jako człowiek po- 
jedyńczy podołać wielkiemn przedsiębiorstwu. 
Gdyby zaś taką rzecz było stowarzyszenie bia- 
łoskórników wzięło solidarnie na swoją porękę 
i jednemu pojedyńczemu przedsiębiorcy, znają- 
cemu rzecz a Oraz interesowanemu, kierunek od- 
dało pod swoim nadzorem, nie byłoby całe to 
przedsiębiorstwo upadło. Byłoby można dawać 
wyrób tańszy dla spółnego zysku i kapitał zo- 
stałby w kraju; — a gdyby zarządzca przed- 
siębiorstwa okazał się niezdolnym, nie potrze- 
bowałaby dla tego eała rzecz upadać , bo mo- 
żnaby innego, zdolniejszego na jego miejsce po- 
stawić, 

Podałem ten przykład tylko dla okazania 
korzyści, wynikających z Bolidarnej gwarancji, 
jakie nadaje stowarzyszenie przedsiębiorstwom 
w ogólności, bez względu na to, czyli jest ka- 
pitał pieniężny dostateczny, czyli jest materjał, 
czyli są zdolności i t. d. 

Ale stowarzyszenia mają właśnie tę korzyść, 
że one skupiają w sobie, a nawet wyrabiają te 
wszystkie główne dźwignie przemysłu. Dla te- 
go przez stowarzyszenia tylko może się to stać, 
że nie dadzą ani pojedyńczym rekodzielnikom 
upadać, ani jednemu ze szkodą drugich się 
wzbogacać. x ni 

Stowarzyszenia mogą ułatwić skupienie 
kapitałów, one organizują pracę, zwraca- 
ją zdolność i naukę ku celom przemysło- 
wym, ułatwiają wyrabianie lub sprowadzanie 
dobrego materjałn, nareszcie przez to samo 
zapewniają wyrobom krajowym doskonałość i 
odbyt. 

Należy te tu wspomniane korzyści stowa- 
rzyszeń przejść szczegółowo, a przekonamy się 
że bez stowarzyszeń nie staniemy się nigdy ani 
dobrymi rzemieślnikami, ani pożyteeznymi oby 
watelami kraju, a zamiast wzrastać w boga- 
ctwie, oświacie i znaczeniu wobec innych na- 
rodów, staniemy się w końcu ciemnymi żebra- 
kami i narzędziami obcej spekulacji. f 

Przeciwnie zaś, przez stowarzyszenia i tyl- 
ko przez stowarzyszenia możemy dojść do świe- 
tności w przemyśle i kupiectwie, możemy siebie 
wzbogacić i wpłynąć na wzbogacenie calego kra- 
ju. Rzecz ta zasługuje na szczególną uwagę 
teraz, kiedy coraz więcej rozszerzają się koleje 
po naszym kraju. Widzimy, że już teraz przy 
tak nisko stojącym przemyśle, kolej żelazna, 
chociaż nie idzie dalej jak do Lwowa, znaczne 
zyski przynosi. Dowodzi to, jak bardzo nasze- 
mn krajowi potrzebnem było rozszerzenie ko- 
munikacji, dowodzi to, że koleje przyczyniają 
się niezawodnie do ożywienia ruchu handlowego 
w kraju. 

Że zatem mógłby pójść wzrost rzemiosł, o 
tem nie masz wątpliwości; ale czy rzeczywiście 
przez koleje rzemiosła się wznoszą, to inne py- 
tanie. Jeżeli my nie będziemy sami dbali o 
wzrost rzemiosl. to upadniemy, a cudzoziemcy 
zagarną wszelkie korzyści. Jakie mogą z kolei 
żelaznych wyniknąć dla kraju naszego. 

Bez stowarzyszeń nie masz co myśleć o 
wzroście rzemiosł. Pojedyńczy rzemieślnik, je- 
żeli jakie korzyści zechce odnieść, to nie wy- 
trzyma konkurencji z obcymi kapitalistami, fa- 
brykantami i przemysłoweami, jeżeli ci bywają 
protegowani ze szkodą naszego kraju. Jedna- 
kowoż jeżeli weżmiemy się do rzeczy jak się 
należy, i wprowadzimy w Życie stowarzyszenia 
rzemieślnicze, to ani protekcja szkodliwa, ani 
spekulacja cudzoziemców nie może nam tyle 


szkodzić, z powodów, które w następnych roz- 
działach wyłuszczymy. 

Jedną z najwalniejszych korzyści, jakie 
wyniknąć muszą z połączenia się rzemieślników i 
przemysłowców w stowarzyszenia, jest organi- 
Zacja rękodzielniczej pracy. 


Rok M. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NANODOWEJEĆ przy 
ulicy Walowej pod l. 285 m, ludzież wszystkie urzęda 
pocztowe auslrjackie, > 

OGLOSZENIA (lnseraly) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za oplalą od miejsca ubjętesci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz oplaty stęplowej 30 
centów za każuorazowe Umieszczenie, 

Przedplalę i ogloszenia na ealą Francję przyj 
muje jedynie p. Ludwik Plunski w Paryżu Bouie- 
vard du Prince Eugene 59. i 

W Wiedniu pryyjniuje ogłoszenia i prenumeralą 
bróro anonsowa p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 23, 

LISTY wszełkie winny być przesyłane „france —* 
LISTY reklamacyjne nicopierzęt'wanć nie ulep:ją 
frankoweniu. RĘKOPISMA nadsylene do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 
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Co tn. jest organizacja pracy? 

Nie będziemy się tu zapuszezać w szerokie 
i głębokie wywody naukowe, bo te należa do 
ekonomii społecznej czyli narodowej, o której 
to nauce istnieje wiele dzieł w naszym ojczy- 
stym języku. Tam też odsełamy każdego, któ- 
ry chce resztę poznać dokładnie. Tu musimy 
nadmienić, że mówimy tylko o małej cząstee 
owej wielkiej a dla każdego przemysłowca nie- 
zbędnie potrzebnej nauki, i życzymy rękodziel- 
nikom naszym, ażeby z naszej rozprawy po- 
wzięli przynajmniej to przekonanie, że oprócz 
znajomości rzemiosła, jest im potrzebną nauka 
ekonomii społecznej. ; 

Otóż mówimy tu głównie o zorganizowaniu 
pracy rękodzielniezej. : 

Organizacja ta zależy przedewszystkiem 
na tem, aby wszyscy rekodzielnicy pewnego 
zawodu wykonywali pracę swoją podług pe- 
wnych prawideł czyli reguł, t. j. aby nie było 
partactwa i żeby praca tak była podzieloną, a- 
by z niej można wyciągnąć największą ko- 
rzyść. Usunięcie partactwa miały i mają za- 
wsze na celu cechy. Kto się wpisywał do 
cechu jakiego rzemiosła, musiał się wyuczyć 
reguł rzemiosła (terminować), później mnsiał się 
zaprawiać do tego, aby mógł sam rzemiosło 
prowadzić, a w końcu złożyć dowód, że zna 
tak dobrze rzemiosło, iż nie uczyni zakały swo- 
jemu zawodowi, t. j. musiał wykazać sztukę, 
robioną na próbę majsterstwa. 

Była to rzecz konieczna dawniej, bo tylko 
w warstacie majstra można się było wyuczyć 
rzemiosła. Dzisiaj jednak postąpiły nauki tak 
dalece, iż z książek można o rzemiośle każdem 
nabyć najpotrzebniejszych wiadomości, z ksią- 
żek można się nauczyć tego, co nazywają teo- 
rją rzemiosła: o materjałach, ich przyrzą- 
dzeniu, przechowaniu it. d., o narzędziach, ma- 
szynach i innych rzeczach, potrzebnych do rze- 
miosła. Do tego pomocne są bardzo nauki, któ- 
rych zazwyczaj nasz rzemieślnik się nie uczy : 
fizyka, chemia, mechanika i t. d., a najbardziej 
nauka, zwana technologią. Kto posiada 
naukę technologii, potrzebuje tylko trochę nie- 
długiej praktyki w warstącie, aby zostać 
dobrym rzemieślnikiem. 

Tem górują zagraniczni rzemieślnicy naj- 
więcej nad naszymi, że posiadają oprócz pra- 
ktyki jeszcze i naukę, a przezto mogą wymy- 
ślać różne udoskonalenia rzemiosł, czynić wy- 
nalazki i łatwym sposobem wyrabiać towar do- 
skonalszy, wyrabiać go predzej i taniej niż nasi 
rzemieślnicy. ) 

Ma to swoją dobrą stronę, ale mai złą. 
Dobra strona jest ta, że człowiek, cheący pra- 
cować w jakiem rzemiośle, nie potrzebuje ko- 
niecznie trawić lat dziecinnych nad dłngoletniem 
praktykowaniem (terminowaniem) w rzemiośle i 
zaniedbywać przezto swego wyksztalcenia, ale 
może, nabywszy nauk potrzebnych dla rzemio- 
sla w szkołach, w krótkim czasie nabyć pra- 
ktyki. y 
Zła strona jest znowu ta, że uczenie się 
rzemiosł z książki prowadzi łatwo do partac- 
twa, bo nauka książkowa bez dostatecznej pra- 
ktyki nie czyni jeszcze dobrego rzemieślnika. A 
przecież niejeden zarozumiały może się ma za 
dobrego rzemieślnika dlatego, że się nauczył 
rzemiosła z ksiażki, i chce stawać na równi z 
biegłym, praktycznym. Przez różne fortele, in- 
trygi, a zwłaszcza jeżeli ma kapitał w ręku, 
może taki książkowy rzemieślnik bardzo prze- 
szkadzać praktycznym rękodzielnikom. "Temu 
zapobiegały dawne cechy wprawdzie, ale nie- 
dostatecznie ; przepisy cechowe rządziły bowiem 
tylko z praktyki i dowodu wykazanej sztuki 
majsterstwa, a przeto utrudniały wyksztalcenie 
naukowe rzemieślników. 

Dzisiejsze przepisy zniosły wykazanie sztu- 
ki na próbę majstrostwa i* może każdy, któ- 
ry Się wykaże, ałbo że sam umie jakie rze- 
miosło, albo że ma zastępcę, umiejącego rze- 
miosło (prowizora), takowe prowadzić, byle tylko 
miał pozwolenie na to od urzędu. 

Z tego samego już widzimy, że warunkiem 
otworzenia warstatu jest kapitał i praca tak na- 
ukowa jak mechaniczna czyli ręczna. d 

Najrzadziej wszystkie trzy warunki, kapi- 
tal, nauka i zręczność, znajdują sie w jednej 
osobie. Najezęściej jest albo nauka bez kapita- 
łu i zreczności albo kapitał bez tamtych dwóch, 
albo zdolność do pracy czyli zręczność mecha- 
niczna bez nauki i kapitału. Często trafia się 
nauka i zdolność do pracy mechanicznej bez 
kapitału, rzadziej kapital i zdolność do pracy 
mechanicznej bez nauki, a jeszcze rzadziej ka- 
pital i nauka razem. 

Ztad to pochodzi u nas, że bardzo często 
kapitalista traci swoje obrócone na przemysł 
pieniądze dlatego, że nie znajduje ani ludzi te- 
chnieznie wykształconych, ani praktycznie wy- 
ćwiezonych robotników do swego przedsiębior- 
stwa, podczas gdy z innej strony technicy ucze- 
m zagrzebują swoją naukę i zd ność w bez- 
pożytecznej pracy, albo robotnicy zręczni me 
mają stosownego zatrudnienia. Ileżto u nas by- 
ło przykładów, że n. p. bogaty obywatel zało- 
żył fabrykę jakową, lecz stracił na niej i mu- 


siał ją wkrótce zarzucić „dla braku ludzi“ 
jak to u nas zwykłe mówią, t. j. dla braku 
wykształconych techników! 

Sprowadziwszy tedy cudzoziemców na kie- 
rowników i pomocników, musia: ich albo nic- 
zmiernie drogo opłacać, tak że mu towar wy- 
robiony nie powrócił kosztów, albo został przez 
nich, na domiar wszystkiego, oszukany. Ileżto 
razy słyszymy skargi, że u nas nie można uży- 
wać maszyn w przedsiębiorstwach, bo robotnicy 
nie umieja się z niemi obchodzić! "Tymczasem 
znajdujemy przecież znowu techników wykształ- 
conych w kraju, którzy dla rozmaitych przy- 
czyn nie mają zatrudnienia i wycierają n. p. 
kąty po biórach jako diurniści, kopiści, lub zo- 
stają prywatnymi nauczycielami albo całkiem 
bez zatrudnienia. 

Znajdujemy nareszcie uzdolnionych robo- 
tników, którzy dla braku lepszego zatrudnie- 
nia mnszą się zajmować pracą zwykłego pro- 
stegorobotnika. Mieliśmy ślusarzy mechanicznych, 
którzy dla braku kapitału zmarnieli; zdarza się 
nieraz znaleść stolarza, umiejącego rzeżbić drze- 
wo, który musi się ograniczyć na proste Sto- 
larskie wyroby ; nasi blacharze, których wyro- 
by słyną w kraju i za granicą, obecnie spro- 
wadzają różne wyroby dla tego , że taniej wy- 
padają, niż gdyby je chciano wyrabiać w tutej- 
szych warstatach. Również zdarza się, że na- 
si rękodzielnicy dopiero za granicą zdobywają 
sobie sukcesa, których w kraju osiągnąć nie 
mogli. 

Nie brakłoby więc u nas pracowników zdol- 
nych i naukowo wykształconych, ale brak na- 
leżytego zużytkowania tychże. Grdzie się obró- 
ci technik naukowo-wykształcony, aby znaleść 
najpierwej praktyke odpowiednią, aby nie mu- 
siał terminować jako chłopiec warstatowy i zo- 
stawać pod zwierzchnictwem niewykształcone- 
go czeladnika; gdzież się obróci praktycznie 
wprawiony w robotę wykwintniejszą czeladnik, 
aby nie musiał tracić drogiego czasu na pospo- 
litej robocie, — gdzież nareszcie znowu wy: 
ćwiczy się terminujący w robocie wykwintnej, 
doskonałej, kiedy tego rodzaju wyroby spro- 
wadzają się u nas z zagranicznych fabryk, bo 
są tańsze i umiejetniej wyrabiane niż nasze! 

Każdy taki musi szukać za granicą szczę- 
ścia, albo tutaj zmarnieć i zostać wiecznie mier- 
nym a przeto i ubogim rękodzielnikiem. 

Temu wszystkiemu mogą zapobiedz stowa- 
rzyszenią rzemieślnicze. 


— A 0 


Przegląd polityczny. 


Niektóre dzienniki wiedeńskie zdobyły sie 
na rozpamiętywanie czteroletniej rocznicy dy- 
plomu z d. 20. października; głosy ich skro- 
mne, myśli wyrażone ogródkami, wyrzuty poob- 
wijane w bawełnę bez wybitnej tendencji; nie po- 
wiadają one czego chca, ani mówią dokładnie co 
ich dolega, słowem, same to komunały żałośliwe. 

Zwołaua na dzień 12. listopada Rada pań- 
stwa ma się zająć wyluszczonemi w $. 10 usta- 
wy zasadniczej „o reprezentacji państwa“ z d. 
26. Intego przedmiotami. Paragraf ten wymie- 
nia wszystkie znane dobrze rzeczy, które na- 
leżą do kompetencji całkowitej (nie szeznplej- 
szej) Rady państwa. Sejm siedmiogrodzki ma 
d. 29. bm. zakończyć swą kadencję. 

Z Wiednia piszą do Pester Lloyda, iż w 
operacji finansowej sprzedaży dóbr, nastąpił 
zwrot nowy. Bankier belgi ski, Langrand Du- 
monecau, nie jest już jedynym oferentem w ope- 
racji dobrami rządowemi. Spółka bankierów, 
w której udział biorą Mendel z Amsterdamu i 
Goldschmidt z Frankfurtu, żywe już toczy w 
tej sprawie nkłady z ministrem finansów. Gold- 
schmidt ma być tylko podstawiony przez Roth- 
sehilda. Zdaje sie, iż do tej operacji weiągnię- 
te także będą dobra, zastawione w banku. Do- 
bra te mają jeszcze około 50 do 60 milionów 
wartości. W nowych statutach banku zastrze- 
żono wyraznie, że administracja skarbowa może 
zastawione bankowi dobra zastawiać lub obcią- 
żać listami zastawneni, aby je prędzej spie- 
niężyć. Statuta zastrzegają administracji skar- 
bowej Przez wyżej wzmiankowana stypulacje 
dostateczną swobodę działania. 


© pojawienia się powstańców w 
weneckiem, podaje Neue (. Presse następujący 
list z Wenecji d. 18. b. m.: „D. 16. b. m. około 

dziny 6 zrana pokazała się w miasteczku 
powiatowem Spilimbergo (w prowincji Udine) 
gromada blizko 60 ludzi, uzbrojonych poczęści 
w broń palną i ubranych a la Garibaldi, napadła 
na tamtejsze koszary żandamerji, rozbroiła i 
powiązała 3 czy4 żandarmów jeszcze w lóżkach. 
udała się do bndynku gminnego izabrala z tam- 
tąd do 600 złr., rozrzuciwszy przedtem prokla- 
macje i wywiesiwszy sztandar trójkolorowy. Po 
dokonaniu tego gwałtu udała się banda na za- 
rekwirowanych wozach do Maniago, prawdo- 
podobnie, aby tam postąpić sobie tak samo. 
(Tak jest. potwierdza to wczorajsze doniesie- 
nie podług Gen. Corr.) Chociaż banda pozrywa- 


ła wszystkie druty telegraficzne, to przecież do 
południa zrestaurowano je znowu, tak, że wła- 
dze cywilne i wojskowe mogły zarządzić po- 
trzebne środki, i prawdopobnie już wojska, wy- 
słane ze wszystkich stron do otoczenia tej ban- 
dy. musiały ją dotychczas złapać. Namie- 
stnik i dyrektor policji przedwczoraj jeszcze w 
nocy odjechali do Udine i dotąd ich nie ma z 
powrotem. W prowincji Udine pojawienie się 
tych ludzi miato wzniecić pewien niepokój, chu- 
ciaż mniemają, że chodzi tu mniej o zamach po- 
lityczny, aniżeli o większy nanad prostych ra- 
bnsiów. W Wenecji przyjęto to doniesienie bar- 
dzo spokojnie. Nazwiska dowódzeów dotad nie- 
wiadome." | 

Korespondent Vaterlandu mówi także o 
rabusiach, z domysłem, iż kilka band oprysz- 
ków, które już od dłuższego czasu dobrze u- 
zbrojone, niepokoiły górzyste okolice prowincyj 
Belluno i Udine, musiało się teraz połączyć i 
sformować w oddział, całkiem uorganizowany. 
Rabusie ci zupełnie uniformowani i uzbrojeni 
w karabiny i pistolety. Napadłszy na Spilim- 
bergo i rozbroiwszy czterech żandarmów, 
zabrali kasę „domn karnego“, poczem 
w dwóch oddziałach udali się do miejse przyle- 
głych, Levanza i Maringo (*), zrabowali tam ró- 
wnież kasy gminne i wrócili do Spilimbergo, 
zkad udali się w kierunku Alp karynekieh. Ko- 
respondent domyśla się, że rabusie ci musieli 
być po największej części „zbiegami piemonc- 
kimi*, gdyż większa część ich miala sztućce 
bersalierskie z bagnetami siecznemi. Prócz wy- 
mienionych. nie dopnścili sę żadnych innvch 
gwałtów. Redakcja Faterlundu prostuje sama 
mylne zapatrywanie się swego korespondenta, 
czyniąc nwagę, iż podług tego co napisał — 
nie ma się tu do czynienia z napadem prostych 
rabusiów, lecz z wystąpieniem dobrze nuorgani- 
zowanych partyzantów. 


Załatwienie kwestji następstwa tronu w 
Szlezwiku i HMolsztynie ma być odroczone 
o iłe możności. Tak przynajmniej pojmujemy 
treść artykułu w berlińskiej urzędowej Provin- 
zial Correspondenz. Najprzód mają przejść księ- 
ztwa na „wspólne posiadanie Austrji i Prus.* 
Pierwszym skutkiem tego definitywnego zajęcia 
kraju będzie wydalenie wojsk związkowych z 
księztw. Jako wynagrodzenie za to będzie miał 
Związek ten zaszczyt, iż na zgromadzeniu ju- 
rystów. którzy mają dać wyrok o następstwie 
tronu, będzie mógł być reprezentowany. Wyrok 
tego zgromadzenia „nie będzie jednak rozstrzy- 
gać,* ale wyższa instancja: zapewne Ausirja i 
Prusy powezmą uchwałę, biorąc wzgląd na 
wspólne interesa Prus i Austrji. O księztwach 
nie ma mowy: nie będą ich pytać o wolę, a 
los ich zależy od dobrej chęci ich oswubo- 
dz'cieli. 

Junkie" holsztyński Scheel Plessen w nadziei 
zostania ministrem, agituje mocno za Oldenbur- 
giem tak w księztwaeh, jak i w Berlinie i w 
Wiedniu. 


Francja. Artykuły w dziennikach Constitu- 
tionellu, Pays i France, zapewniajace ustawicznie 
iż świecka władza papieża w niczem nie 
jest zagrożoną, nie znajdują wiary ani w Pa- 
ryżu ani w Rzymie. Wychodząca w Rzymie 
od niedawna Correspondance de Rome, organ 
msgr. Merodego, krótko i wezłowato zbija zdanie 
tych dzienników francnzkich. Krytykuje ona 
artykuły Constifutionnela i France, i mniema 
i} France jest najobludniejszym i najkłamii- 
wszym z dzienników paryzkiech. - Pays wystę- 
puje znowu przeciw markizowi Pepolemu i jego 
mowie, mianej w Medjolanie na bankiecie. Po- 
mimo tego w Turynie nie przemawiaja dzienni- 
ki stosownie do konwencji wrześniowej i bawią 
się dwuznaceznikami. Patrie z dnia 18. b. m. 
wraca znowu do tajncgo przymierza, które po- 
dlug ła Presse między Prusami, Austrją i Mo- 
skwą zawarto. Nie zadawalnia jej zaprzeczenie 
tej wiadomości w Nordd. Allg. Zeitung, i żąda, 
ażeby na to odpowiedziały Wiener Ztg. i Staats- 
Anzeiger pruski. 

Stronnietwo czynn we Wloszech nadzwy- 
czajnie ma być rozgniewane i rozczarowane, iż 
Garibaldi nie przybędzie na posiedzenia parla- 
mentu do Turynu. Jeden z kore:pondentów ono- 
wiada, iż 'enerał Türr jeździł z misją od krola 
do Garibaldego, który dawnego swcgo towarzy- 
sza broni przyjął z nadzwyczajna uprzejwością. 
Türr przyprowadził do skutku pojednanie Ga- 
ribaldego z królem, a jenerał miał uapisać do 
króla Wiktora Emanuela list wzruszający. Gari- 
baldi w wiekszem jak zwykle żyje nieporozumie- 
niu z Mazzinim,i weale nie pochwala ostatnich 
jego objawów. Król jest niezadowolony i bardzo 
nieprzychyłnie mówi o swoich Turyńczykach 
poczciwych. Ultramontanie i mazziniści wzięli 
w ręce swoje agitację i podbnrzają motłoch u- 
liczny. Wściekłość dochodzi do tego stopniu. iż 
przed kilku dniami obrzucono kamieniaiui kró- 
lewski powóz, który na szczęście hyl próżny. 
Na dzień otwarcia parlamentu 24. b. m. (jutro) 
obawiają się zaburzeń w mieście. 


Bakunin opuścił znowu Sztokholm i wyje- 
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chał do Londynu, polski zaś komisarz Dowmun- 
towicz bawi jeszcze w Szwecji. 


Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie piędziesiąte dziewiąte, z dnia 15. 
pazdziernika. 

Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9., 
przystępuje prezes Bichtemann do wysłu- 
chania świadków w sprawie obżałowanych 
Wierzbińskiego, barona Seydewitza, Ju- 
liusza Sypniewskiego, Mroziińskiego i 
studenta Chłapowskiego, oskarzonych jak 
wiadomo o udział w wyprawie skorzęcińskiej. 
Obżałowani przyznali, że mieli zamiar udać się 
do królestwa Połskiego, zaprzeczyli przecież 
stanowczo, aby byli przeznaczeni na dowódz- 
ców w wyprawie skorzęcińskicj, jako też aby 
przybyli do Skorzęcina w skutek poprzedniej 
umowy. Swiadkowie, żandarm Marx i rządzca 
dóbr Urbanowski, nie umieja podać żadnych 
objaśnień co do kwestjonowanych szczegółów, 
mianowicie co do tego, czy obżałowani stali w 
związku z komitem wielkopolskim. W skutek 
tego żądają rzecznicy Deycks i Elven uwol- 
nienia obżałowanych. przyczem ostatni zauważa, 
że właśnie w sprawie skorzęcińskiej najwyra- 
źniej się okazuje, do jakich niekonsekweneyj 
doprowadzić musiała interpretacja zbrodni stanu, 
na której oparto akt oskarzenia. Gdy bowiem 
$.62 kodeksu karnego wyraźnie stawia jako 
pierwszy rekwizyt zbrodni stanu bezpośre- 
dnie wykonanie czynu, a nawet uajdalej się- 
gająca jurisprudencja odnosi wyraz .„bezpośre- 
dnio* jedynie do środków, ku wykonaniu slużą- 
cych: doszła prokuratorja w tym wypadku do 
tego, iż pominęla zupełnie słowo „bezposrednio“ 
zastępując je wyrazem „pośrednio“. Oskarzce- 
nie bowiem powiada jak najwyrażniej, że jest 
zbrodnią stanu, brać udział w walce przeciw 
Moskwie, ktora „pośrednio* skierowaną była 
przeciw Prusom. Naczelny prokurator 
sprzeciwia się temu i oświadcza, że wyraz 
„pośrednio“ jedynie przez omyłkę zakradł się 
do oskarzenia, gdyż prokuratorja w istocie uwa- 
ża walkę przeciw Moskwie jako bezpośrednio 
skierowaną przeciw Prusonr w myśl $. 62 ko- 
deksu karnego. 

Rzecznik Elven: Tego rodzaju rektyfika- 
cja wyrażeń, użytych w akcie oskarzenia i ozna- 
czenie ich jako lapsus peunae, wydaje mi się 
w najwyższym stopniu watpliwą. Jeśli przecież 
p. naczelny prokurator walkę przeciw Moskwie 
mieni być bezpośrednią zdradą stanu przeciw 
Prusom, wtedy odpowiedzieć muszę, że treść 
słowa oskarzenia sprzeciwia się prawu, zapa- 
trywanie zaś jego, obeenie wyrażone. sprzeciwia 
się stosunkom. 

(§ 62 kodeksu kodeksu karnego brzmi: 
„Jako przedsięwzięcie, przez które zbrodnia 
stanu została dokonaną, uważać należy tę czyn- 
ność, przez którą zbrodniczy zamiar bezpo- 
średnio mą być wykonanym.*) 

Świadkowie, słuchani następnie w sprawie 
ks. Gońskiego zeznają. iż tenże kilku oso- 
bom. udającym się do królestwa Polskiego, 
dał zapomogę pieniężną. Trzej świadkowie po- 
twierdzają to, lecz nie wiedza, czy obżałowany 
zapomogi dawał z własnych funduszów, czy też 
z tunduszów puulicznych. Jednakże niówiono 
powszechnie, że ks. (roński caią swą pensję ro- 
czną rozdawał w ten sposób. Obżałowany 
nie zaprzecza, iż udzielał wsparcia ochotnikom, 
dążącym do królestwa Polskiego, lecz przytem 
żadnego zamiaru przeciw Prusom nie miał na 
myśli, i dlatego dwóch żołnierzy pruskich. zgła- 
szających się do niego o wsparcie w celu uda- 
nia się do powstania, nie przyjął i wsparcia im 
odmówił. Rzecznik Janecki wnosi o uwol- 
nienie obżałowanego, czemu się pan Adlung 
sprzeciwia. 

W czasie pauzy sąd uchwala, aby 
obżałowanych, proboszcza ks. Cichowskie- 
go i rymarza Banuszaka, z więzienia 
uwolnić pod warunkiem, że d. 1. listopada 
znów przybędą na wywód końcowy: resztę 
zaś wniosków o uwolnienie odrzucić. 

Obżalowany baron Seydewitz prote- 
stnje przeciw tej uchwale sadowej, uważając 
dalsze pozbawienie go wolności osobistej za po- 
gwałcenie ogólnego prawa ludów. Nie dopuści 
on nawet król. prokursiorji, aby mu narzucała 
zbrodnię, o której nigdy nie myślał. Prawa pru- 
skiej monarchii zawsze szanował i nigdy ich 
nie przekroczył. Obżałowauvy Mrowiński 
przystępuje do powyższego protestu. 

Następuje badanie obżałowanego Stani- 
sława Maciejewskiego (lat 50), który 
w maju r. 1861 założył w Katowicach w Gór- 
nym Szlązku pod firmą: „Skład importowanych 
cygar i kantor informacyjny i komisyjny B, O- 
strzyckiego” komandytę handlu cygar Bronisła- 
wa Ostrzyckiego w Wrocławin. Oskarzenie po- 
wiada, że uderzyło natychmiast policję. iż za- 
łożenie owej kon:andyty nastąpiło jednocześnie 
z wybuchem niespokojów w Warszawie, w 
miejscu granicznem. gdzie ruch z królestwem 
Polskiem nadzwyczaj byl ożywiony. Policja za- 
tem w Katowicach pilnie sledziła wszelkie kro- 
ki obżałowanego i zauważała, że o ile mało lo- 
żył starań ku prowadzeniu interesów handlo- 
wych, o tyle w ciągłych zostaje stosunkach z 
urzędnikami drogi żelaznej, Polakami, z który- 
mi natychmiast po przybyciu do Katowie šei- 
sle zawarł znajomości. Ztąd wywnioskowano, 
że p. Maciejewski trudni się propaganda rewo- 
lucyjną. Następnie wpadł władzom pruskim do- 
kument w rece. który mial być pismem „cen- 
tralnego komitetu narodowego w Warszawie, 
wydziału spraw zagranicznych”.  Wystósowaą- 
nem na dniu 11. grudnia 1562 do komisji spraw 
zagranicznych w Paryżu. Treść dokumentu po- 
daje oskarzenie jak następuje : i 
„Przesyłanie broni największą stanowi tru- 
dność, Dla tego należy transporta broni przez 
Niemcy do granicy królestwa Polskiego urzą- 

ząć z jaknajwiększą bacznością — — Tymcza- 
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sowo oznacza wam komitet centralny dwa miej- 
sca, jako projekt do prowadzenia transportu : 
1) wieś Łapinożki w powiecie lipnowskim, 2) 
Katowice (w Szlązku), gdzie należy zasięgnąć 
informacji u ajenta Maciejewskiego, który broń 
przeszle dalej do obywateli Goldmanna i Twa- 
rzyńskiego w Dąbrowie." 

Drugie rozporządzenie, z tej samej daty, 
znalezione porówno z powyższym dokumentem, 
zawiera upełnomocnienie dla okaziciela: „aby 
się porozumiał z obywatelem Maciejewskim co 
do sprowadzania broni do królestwa Polskiego." 

Prócz tego ma być wymienione nazwisko 
obżałowanego Maciejewskiego w informacji pi- 
śmiemiej, danej przez Leona Królikowskiego —- 
którego oskarzenie jednym z głównych człon- 
ków komitetu centralnego być mieni — Ale- 
ksandrowi Guttremu, którą znaleziono w orygi- 
nale w papierach hr. Działyńskiego. Przy wy- 
mienienin <resów rozmaitych ajentów rewolu- 
cyjnych, jakoteż przy wykazie wydatków na 
cele narodowe, pokiikakrotnie także wspomnia- 
no obżałowanego Maciejewskiego. O bż ałow a- 
ny oświadcza, że wszystkie w akcie oskarzenia 
przytoczone przeciw niemu zarzuty, są mu cał- 
kiem nieznane. Rzecznik Brachvogel pro- 
testuje przeciw odczytaniu i opieraniu się o- 
skarzenia na tak zwanych papierach „pary- 
skiels*, twierdząc, że ich pochodzenie najzu- 
pełniej jest wątpliwe. Z początku bowiem. gdy 
oświadczono. że papiery te rzad francuzki zabrał 
i przez awbasadę moskiewską w Paryżu przesłał 
rządowi pruskiemu, rząd francuzki w organie swym 
w Monitorze stanowczo temu zaprzeczył, a za- 
przeczenie to poparł Journal de St. Petersbourg. 
Okazuje się zatem, że papiery te nie mają ża- 
dnej wiarygodności, gdyż nie są uwierzytelnio- 
ne, i tem samem nie mogą służyć za dowód o- 
skarżający. 

Naczelny prokurator odpowiada, że 
papicry wzmiankowane otrzymał z własnorę- 
cznem pismem naczelnego prezesa w Poznań- 
skiem, pana Horna, o ich pochodzeniu zatem 
biiższych szezesółow podać nie może. 

Rzecznik Brachvogel: Rząd francuzki 
zaprzeczył w olicjalnych organach swoich, ja- 
koby papiery, zabrane Polakom w Paryżu, za- 
komunikował rządowi moskiewskiemu; jeśli za- 
tem p. naczelny prokurator obecnie twierdzi, że 
papiery te nadesłane były władzom pruskim z 
Warszawy, wtedy jest rzeczą oczywistą, że nie 
można dozwolić, aby one były tu odczytane. 

Rzecznik Holthoff także protestuje prze- 
ciw odezytaniu papierów wzmiankowanych, po- 
nieważ one są kopią nieuwierzytelnionej kopii, 
nie zaś dokumentem wiarygodnym. Naczelny 
prokurator Adlung oświadcza, iż nie twierdził 
jakoby papiery te były dokumentami, lecz tylko 
skryptami, znajdującemi się w aktach. Rzecz 
nik Elven słusznie zauważa, że nie można się 
tem zadowolnić, iż papiery te znajdują się w 
aktach, lecz przeciwnie na'eży zbadać zkad 
one papiery do aktów się dostały. Papiery te 
posłużyły do oskarzenia obżałowanych, idla tego 
sprawa ta koniecznie powinna być wyjaśnioną. 
Papiery te miały być zabrane przez rząd fran- 
cuzki i udzielone ambasadzie moskiewskiej. 
Ależ rząd francuzki wyparł się tego stanowczo. 
Jeżeli zatem zaprzeczenie rządu francuzkiego 
jest prawdziwe, wtedy pochodzenie owych pa- 
pierów jest jak najwątpliwsze a nawet urzędo- 
wo zaprzeczone. Jakąż więc wartość można przy- 
pisać papierom, nadesłanym z Warszawy, jeśli 
ich pochodzenie w tym przypadku zupełną jest 
okryte ciemnością? Wyjaśnienie jest zatem 
nieodzownem. 

Nacz. prok Adlung: Nie mogę więcej u- 
czynić w tej micrze, jak chyba postawić wnio- 
sek, aby odczytano tu pismo naczelnego preze- 
sa, pana Horna, z Poznania, w którem tenże 
oświadcza, iż przesyła dokumenta, nadesłane 
mu z Warszawy. W inny sposób, tj. formalnie 
dokumentów tych nie jestem w stanie usprawie- 
dliwić. O zaprzeczeniu urzędowem rządu fran- 
cuzkiego dowiedzialem się dopiero po wygoto- 
waniu aktu oskarzenia. Zresztą niech sąd roz- 
strzygnie, jaką. wartość owym papierom przy- 
pisać należy; ja z mej strony uwzględniając 
protesta, zupelnie się zrzekam odczytania Skry- 
ptów wzmiankowanych. 

Obżałowany dr. Niegolewski: Proku- 
ratorja usuwa obecnie tak nazwane papiery pa- 
ryzkie, a przecież w ogólnej części oskarzenia 
jedynie na nich się oparła i z nich czerpała za- 
rzuty przeciw obżałowanym, twierdząc, jakoby 
w Poznańskiem przygotowywano powstanie. 
Przesłaniu owych papierów rząd francuzki sta- 
nowczo zaprzeczył, i sądzę. że to wystarcza na 
udowodnienie, jak mało wagi i wiarogodności 
należy przypisywać skryptom i doniesieniom 
rządu moskiewskiego. 

Prokurator Mittelstaedt: Twierdzenia, 
że już w zimie w r. 1862 i 1863 przygotowy- 
wano w Poznańskiem powstanie, nie opiera pro- 
kuratorja na doniesi*niach rządu moskiewskie- 
go, lee na papierach. zabranych u hr. Działyń- 
skiego. Fakt o zabraniu przez władze francuz- 
kie papierów, dotyczących powstania polskiego, 
jest niewątpliwy. i emigracja polska sama go 
potwierdziła. Prokuratorja nie może całkiem nie 
uwzględnić papierów, przesłanych przez rząd, 
Prusom przyjazny. 

Rzecznik Elven zauważa, że jest prawie 
niepodobnem, aby rzad franeuzki, który w po- 
wstańcach nieraz ożywiał nadzieję pomocy, a 
nawet nad niesieniem takowej Się naradzał, 
mógł sjrawę Polaków w ten sposób na szwank 
wystawiać, zabierając papiery, dotyczące po- 
wstania i komunikując je rządowi moskiewskie- 
mu. Podobnego czynu nie można przypisywać 
rządow. cesarza Napoleona. 

Prezes: Sądzę, iż sprawa ta już jest za- 
łatwioną, skoro p. naczelny prokurator wyrzekł 
się odezytania rzeczonych papierów. 

> Rzecznik Lent zwraca uwagę sądu, że w 
piśmie naczelnego prezesa, p, Horna, nie ma 
wzmianki, iż dokumenta odifa nadesłane od 


rządu „przyjażnego.* Pismo to nie konstatuje 
bynajmniej pochodzenia papierów. 

Na tem kończy sie zewszechmiar nadzwy- 
czaj zajmująca dyskusja w kwestji tak zwa- 
uych papierów paryzkich i następuje dalsze ba- 
danie obżałowanego Maciejewskiego. 

Oskarzenie przywodzi przeciw obżałowane- 
mu rozmaite dowody, jakoby poświadczające, 
że obżałowany pełnił obowiązki ajenta rządu 
rewolucyjnego w Warszawie. Obżałowany 
stanowczo temu przeczy i dowodów przywie- 
dzionych nie uznaje. Przywołany policjant W r ó- 
bel z Katowic, który ma udowodnić, że obża- 
łowany założył w Katowicach skład cygar je- 
dynie w celu popierania powstania w królestwie 
Polskiem, oświadeza, że obźałowany trudnił się 
sprzedażą cygar, lecz obok tego dużo obcował 
z urzędnikami drogi żelaznej, Polakami. Przy 
rewizjach, odbytych w jego mieszkaniu, odkrył 
świadek druki, mające styczność z powstaniem 
w Polsce, również list frachtowy za przesłaną 
do królestwa Polskiego prasę drukarską. Skrzy- 
nie, znalezione w składzie, w cześci były napeł- 
nione cygarami, w części moeno zakurzone, z 
czego domyślny świadek wnosi, że handel cy- 
garami był dla obżałowanego rzeczą poboczna. 

Na zapytanie rzecznika Bracliivogla 
przyznaje świadek, że w malej mieścinie jak 
Katowice, cały ruch koncentrował się na dwor- 
cu drogi żelaznej, gdzie wielu przybywało kup- 
ców, aby się widzieć z urzędnikami polskiej 
drogi żelaznej, którzy ułatwiali im przemycanie 
towarów. 

Naczelny prokurator wręcza sądo- 
wi list, jakoby pisany w roku 1861 przez obża- 
łowanego, a poźniej dopiero schwytany przez 
władze pruskie, z którego to listu ma się oka- 
zywać, że obżałowany stał w związku z rządem 
narodowym w Warszawie. 

Rzecznik Brachvogel żąda od prokura- 
torji dowodu na to, iż w roku 1861 w ogóle 
jaki rząd narodowy w Warszawie istniał, na 
co pan Adlung odpiera, że dowód ten znaj- 
duje się w tak nazwanych: papierach lwowskich. 

Tu przerywa prezes badanie obżałowanego 
Maciejowskiego, ponieważ zawezwani znawcy 
pisma dopiero w czwartek będą przesłuchan. 

Rzecznik Lewałd uzasadnia następnie 
swój wniosek, podany już na piśmie, lecz przez 
sąd odrzucony, dotyczący poprowadzenia dowo- 
du odwodowego w sprawie obźałowanego Sta- 
nisława Sezanieckiego. Obżalowany oświad- 
czył w lutym w roku zeszłym w towarzystwie 
dość licznem, że uważa wszelki zamiar powsta- 
nia przeciw Prusom za niedorzeczny i niemożli- 
wy, w którym żadnego nigdy nie wziałby u- 
działu. Mowca proponuje wysłuchanie trzech 
świadków co do tego szczegółu, przemawiają- 
cego tak wyraźnie na korzyść obźałowanego. 

Naczelny prokurator sądzi, że wysłu- 
chanie świadków nie przedstawia żadnego in- 
teresu, gdyż oświadczenie obżałowanego wy- 
rzeczone było dopiero w lutym roku zeszłego. 
Natomiast obżałowany Sezaniecki zaręcza, że 
sprawa ta jest dlań bardzo wielkiej wagi, po- 
nieważ przez owych świadków udowodnić za- 
mierza, iż dolus, zarzucone mu przez oskarzenie, 
wcale nie istniało. Już w lutym roku zeszłego 
wymówił on publicznie swe zdanie, potepiajace 
wszelki ruch, któryby mógł być kiedykolwiek 
skierowany przeciw Prusom. Zależy nu na tem 
aby świadkowie fakt ten poświadczyli. Słów 
nie można tak łatwo odrzucać, jak stare ręka- 
wiezki. 

Prezes oświadcza, że sad poweżmie co do 
wniosku p. Lewalda uchwałę. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Następne 
posiedzenie jutro, we środę o godzinie 9. 


— >— 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bolonia 18. października. 


(0) Przedwczoraj odbyło się posiedzenie 
stowarzyszenia rzemieślników  bolońskich. W 
rzeczy samej nie radzono nad funduszami han- 
ku, lecz rozprawiano nad nowym traktatem wło- 
sko-franecuzkim. Głosy bardzo były podzielone, 
i do żadnego rezultatu nie przyszło. W Nea- 
polu będzie wkrótce posiedzenie reprezentantów 
wszystkich stowarzyszeń rzemieślniczych, 1 Bo- 
lonia wysyła we czwartek swojego członka. 

Jakie zdanie wypowiedzą w Neapolu 
niewiadomo, lecz zawsze będzie ono faktem 
doniosłym, gdyż przemówi cała demokracja 
włoska. 

Dzienniki targają się ciągle pomiędzy sobą 
pro i contra — co nie miara. La Societa del 
Progresso di Ravenna potępiła na swojem ze- 
braniu konwencje i protest swój ogłosiła w dzi- 
siejszej Lunita laliana. W parlamencie prócz 
pana Massimo d Azzeglio — bronić będzie także 
senator Castelli traktatu francuzko-włoskiego, a 
hrabiowie Selopis i Revel wystąpią w opozy- 
cj. W Rzymie wyczekuja. Madrycka L'l:poca 
twierdzi, że Hiszpanię obecne położenie Rzymu 
nadzwyczaj obchodzi, iże interesów stolicy apo- 
stolskiej powinne bronić wszystkie mocarstwa 
katolickie. 

Dnia 12. b. m. odkryła policja austrjacka 
skład broni we Wenecji, w skutek czego dwa- 
dzieścia ośm aresztowań nastapiło. Tajne wa- 
runki, na jakich właśnie zawarto nowa konwen- 
cję. nie są dziś jeszcze nikomu wiadome s lecz 

odaj czy się nie spełnią przepowiednie wielu, 
którzy wraz z Mazzinim twierdzą, że Napoleon 
nie bezinteresownie nie uczyni. że on za wyco- 
fanie załogi swej z Rzymu zażąda wynagro- 
dzenia od Włoch. Proces opryszków bolońskich, 
o którym wam donosiłem, ukończył się dziś w 
południe. Sad przysięgłych uwolnił tylko sie- 
dmiu, resztę skazał. Wyroki będą ogłoszone 
w dni kilka. 


Wiedeń 21. października. 


(rt) Jutrzejsza Wiener Zig. ma przynieść 
patent, zwołujący Rade państwa. Jestto dowo- 
dem, że przesilenie ministerjalne się skończyło 
a raczej jest odłożone na później, aż stosunek 
Austrji do Prus przybierze wyraźną postać. Obe- 
enie żaden z ministrów nie ustąpi. Minister sta- 
nu utrzymał się z swą polityką węgierska, a 
hr. Rechberg z swą niemiecką. która odmienił 
stosownie do dzisiejszych okoliezności, zbliżyw= 
szy się do Francji. Wszyscy obecni konstytu- 
cyjni ministrowie w Europie często zmieniaja 
swą politykę w wprost przeciwną a nie ustępuja 
z ministerstwa. dla ezegożby miał hr. Rechberg 
inaczej uczynić ? Car zjeżdża się z Napoleonem, 
Gorczakow z panem Drouin de Lhuys, jeszeze 
się doczekamy że papież będzie odbywał kon- 
ferencje z Wiktorem Fmanuclem, a Lamarmora 
z jenerałem Benedekien ! 

Wiadomość o wybuchu napadów partyzan- 
cekich w górach w Weneckien:, podana przez 
General Corresp., zdziwić musiała wszystkich. 
bo była wielką niespodzianką. Bliższych wiado- 
mości nie ma, i to właśnie niepokoi. 

Presse wezwała pisma polskie, aby odpo- 
wiedziały, czy polscy delegaci z Galicji przy- 
będą do Rady państwa. Nie wiem jaką dacie 
odpowiedź, bo z odpowiedzi Czasu nic się do- 
wiedzieć nie można. (My żadnej nie damy od- 
powiedzi, z tej samej przyczyny, dla której 
Czas dal wymijającą; p. r.) y 


Z królestwa Polskiego 18. paźdz. 


Ciągle zwiększają i nakładają nowe po- 
datki, tworzą nowe urzędnicze posady, a ponie- 
waż takowe Moskalami obsadzają, zatem upo- 
sażają je znacznemi pensjami. I tak zwiększono 
znacznie podatek od gorzelni, zwiększono opła- 
tę kart pobytu w Warszawie, której ulega ka- 
żdy przyjezdny, chociażby nawet tylko parę 
godzin bawił; nałożono opłatę za udzielenie po- 
zwolenia do posiadania strzelby, i to niety ko 
od fuzji, która posłużyć ma do myśliwstwa, a 
zatem której użytek korzyść przynosi, lecz na- 
wet od rewolwerów, które do żadnego użytku 
prócz bezpieczeństwa służyć nie mogą. 

Nadto od Nowego roku zmienioną być ma 
na prowincji służba wójtów, i już nie mają być 
wójci obierani przez gminy, lecz przez rzad 
mianowani czyli nasłani, i to w podobnym spo- 
sobie jak ustanowionem jest w w. ks. Poznań- 
skiem, z tą różnicą, iż w Poznańskiem w ka- 
żdym powiecie jest 4 komisarzy obwodowych, 
w królestwie zaś Kongresowem mają być ko- 
misarze rządowi w każdej gminie, jak obecnie 
wójci, w powiecie zaś oprócz tego ma być 6 
do 8 komisarzy, nadzór mających, którzy maja 
ciągle wójtów czyli komisarzy kontrolować, a 
zatem ciągle jeździć po oddanym pod dozór 
obwodzie. (Naśladują w tem Murawiewa, który 
dla kontroli włościan ustanowił urzędników u- 
czastkowych, o czem już pisaliśmy; p. r.) 

Dla podobnych posad urzędowych, które 
zapewne olicerami z wojska obasadza, potrzeba 
znacznych pensyj, a zatem zaprojektowano o- 
płatę na utrzymanie komisarzy, w miejsce woj- 
tow zaprowadzonych, jako też ich nadzerców, 
po 15 groszy polskich od każdego morga po- 
siadanego gruntu. Bedzie to podatek nowy. 
bardzo uciążliwy, i który na wiele dóbr po pa- 
rę tysięcy złotych przypadnie, tam gdzie obe- 
enie wójtowi kilkaset złotych płaeono, który v- 
prócz obowiązków wójtowskich, mógł być uży- 
wanym do prywatuych zatrudnień właściciela, 
podezas gdy teraz bedzie zawisłym od rządu. 

Oprócz tego zaprojektowaną jest podwyż- 
ka wszystkich podatkow o 40%, gdyż obecne 
dochody nie wystarczają na opłacenie pensji 
nasłanych urzędników i czynowników, którym 
Berg, Trepow, Milutyn, Czerkaski dowolnie, nie 
stósując się wcale do etatu, pensje podwyż- 
szaja i gratyfikacjami ieh obdarzają. Za przykład 
może posłużyć, iż Budziszewski, obecnie na- 
czelnik biura Trepowa, faktotum tegoż, przed 
rokiem pobierał pensji w komisji spraw wewne- 
trznych 5000 złotych, obecnie zaś pobiera 200%) 
rubli i wolne n.ieszkanie; Rosengarth, byłv ko- 
misarz przy wizie paszportowej na dworcu ko- 
lei warszawsko-wiedeńskiej, jest obecnie naczel- 
nikiem bióra paszportowego również z pensją 
2000 rubli. W zarzadzie poczt dla naczelnika 
pocztamtu wyznaczoną jest etatem pensja 2000 
rubli, a ponieważ obeenie sprawuje ten urząd 
Mitkiewicz, faworyt Berga, mianował go tenże 
przeto rzeczywistym radcą stanu i podwyższył 
pensję do 5000 rubli, udzieliwszy oprócz tego 
gratylikacji 5000 rubli na poratowanie zdrowia; 
synowi zaś jego bez zasług iżadnej poprzedniej 
slużby, udzielił dwa urzęda, to jest sekretarza 
rady stanu, oraz urzędnika przy redakcji Dzien- 
nikn Wnrszawskiego, każdy urząd z pensja po 
1000 rubli; publiczność się domyśla, że to za- 
pewne wynagrodzenie za zręczne podglądanie i 
otwieranie listów, poeztą nadehodzacych. Poli- 
cja warszawska znakomicie jest uposażoną, po- 
liemajstry biorą pensji po półtrzecia tysiaca ru- 
bli. i posady te sztabs-oficerami sa obsadzone. 
Zgoła, jeżeli system ten dowolny potrwa dłużej, 
kraj będzie zupelnie wyniszczonym, i wszelkie 
zasoky kraju poehłona czynownicy. 

Jenerał Witkowski, pełniaey obowiązki pre- 
zydenta miasta Warszawy. korzysta z każdej 
wydarzonej sposobności. Gdy więe kontrylucja 
t konfiskata fabryki chemieznych nawozów, przez 
p. Bieczyńskiego przed pięciu laty założonej. 
wyrzeczoną została. podał zaraz Bergowi pro- 
jekt, wystawiając niezbędna potrzebę założenia 
dwóch podobnych fabryk pod Warszawą, z pro- 
pozycją udzielenia wielu prerogatyw i zasilku 
rządowego. Naturalnie, 1% zamiar ten z łatwo- 
ścią do skutku doprowadzi, już ty. iż usunięto 
konkurenta, a potem, IŻ wynagrodzenie znako- 
mite, które miała słusznie do żądania od rza- 
du zabrana fabryka, udzielone będzie nowym 
zakładom, któremi Witkowski kierować będzie. 


skiewsku, prześladowani są w biurach Czerka- 
skiego i Trepowa, i wielu zniewolonych było 
zażądać uwolnienia od służby, poprzestając na 
wysłużonych pensyjkach emerytalnych , od któ- 
rych jeszcze 10%, na składkę emerytalną po- 
tracają. W zarządzie kolei żelaznej warszawsko- 
wiedeńskiej i bydgoskiej zaprowadzony jest 
system zniemczenia: obecni naczelnicy tychże 
kolei, Muschwitz i Hass, ciągle oddalają Pola- 
ków, tak. że już z 46 zarządzeów stacyjnych, 
tylko © dawnych Polaków pozostało, a 39 sta- 
cyj Niemcami obsadzono. 


Warszawa 19. października. 

Tracenia poczęły się na nowo; korespon- 
dencje Dziennika Warsz. pospisywały już długi 
szereg powstańców, których albo właśnie po- 
chwytać miano jako „rozbójników“, albo o któ- 
rych dopiero teraz dowiedział się rząd, że „za- 
bijali» — będą więc nowe traeenia. 

Z prowincji dochodzą wieści, które każą 
spodziewać się nowego rodzaju ucisku. Ludzi, 
którzy od miesięcy siedzą spokojnie w domu, 
powróciwszy z obozów powstańczych, i będąc 
na poręce gmin, nie byli przed sąd wojenny 
powoływani, powołują teraz naczelnicy wojenni, 
nie aby ich karać, ale znaleźć kluczkę do ka- 
rania innych. mianowicie majętnych. Poprostu by 
łym powstańcom każą pod kara więzienia i depor- 
tacji zeznawać, który obywatel dawał im w czasie 
walki przytułek i żywność. Obywateli zadenun- 
cjowanych chwytają i więżą. Zapewne skończy 
się na okupie olicerom i na kontrybucjach, skarb 
moskiewski bowiem pusty a kieszenie komen- 
dantów i podkomendnych łakną a łakna, jak 
wody stepy orenburgskie. Słychać o tem do- 
piero mianowicie z krainy, w której panuje 
Kostanda, z Lubelskiego. Kostanda zapewne za- 
widzi sławie Maniukina, swego sąsiada w Siedl- 
cach. Ale tę okoliczność, że tylko z jednego 
miejsca o tym nowym sposobie finansowym sły- 
chać, tłumaczą sobie wszyscy, nawet Moskale 
tutejsi tem, że trzeba najprzód ogół oswoić 
doniesieniami, aby już nie tyle bolał, gdy rze- 
czywistość nadejdzie. 

Podwyższenie, niesłychane w żadnym kraju 
cywilizowanym, podatku od wódki, już poczyna 
wywierać swoje skutki. Wielu właścicieli go- 
rzelń, mianowicie wzdłuż granicy szlązko-po- 
znańskiej donieśli rządowi moskiewskiemu, że 
gorzelnie swe na dłuższy czas zupełnie zamy- 
kają. W skutek tego nietylko wiele gospodarstw 
upadnie, ale i kasy moskiewskie poczują uby- 
tek, a przemytnietwo rozciągnie Się 1 na wódkę. 
Dotychczas z Kongresówki przemycano wódkę 
w Poznańskie i na Szlązk aż w głąb Prus — 
dziś ztamtąd będą przemycać lo Kongresówki. 
Rzad zapewne znajdzie nowy sposób nadzwy- 
czajny załatania dziur w skarbie, podobny do 
dopiero co wspomnianego. O niszezejących oby- 
waieli, o upadające gospodarstwa niniejsza. 

Wydawanie przez osoby prywatne zna- 
czków pieniężnych zamiast zdawkowej monety, 
nie ustało: rzad sam nato patrzy przez szpary, 
mimo srogich przeciw temu wydanych rozpo- 
rządzeń. Moskale upewniają, że do Nowego ro- 
ku nadejdzie tyle zdawkowcj monety, że zna- 
czki owe same z siebie ustaną. — Do Nowego 
roku też maja być wygotowane płany i prace 
co do zaprowadzania szkół ludowych po wsiach 
i miasteczkach, a nawet do potwierdzenia po- 
dane. a dnia 1. lipca szkoły mają już być wsze- 
dzie otwarte. Dałby Bóg czemprędzej, — Zre- 
formowanie, t. j. zniesienie klasztorów jeszcze 
na chwile wstrzymane. 
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Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków e. k. sądów wojennych we Lwo- 
wie, Samborze, Stanisławowie, Zloczowie, Nowym Sączu, 
Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, Tarnopolu i Krakowie 
zapadłych w miesiącu wrześniu 1864. 
(Ciąg dalszy). 
8. C. k sąd wojenny w Tarnowie. 
Za zbrodnię zaburzenia spokajności, 
1. Kazimierz Zielonka, stanu wolnego, 21 i, z 


GAZETA NARODOWA z dnia 23. pażdziernika 1864. 


Ona, o; iÓÓÓt4Ż| wc wawa) 
Urzędnicy, Polacy, nie umiejący po mo- ] obciążony zbrodnią nieprawnego werbunku, na 19 miesię- 


cy z wliczeniem 4-miesięcznego aresztu śledczego. — 2. 
Józef Leonard Bulsiewicz, ksiądz zakonu OO, fran- 
ciszkanów, 28 l, z Jabłonicy w powiecie jasielskim, na 
6 miesięcy więzienia. — 3. Tomasz Dymitrowski, 
stanu wolnego, 26 l., z Kolbuszowy, szewc, obciążony 
przestępstwem przeciw spokojności publicznej i porząd. 
kowi, na 6 tygodni więzienia, od przestępstwa uwolniony 
dla braku dowodów. — 4. Józef Piotrowski, stanu 
wolnego, 20 I., rodem z Tarnowa, czeladnik stolarski, na 
6 miesięcy więzienia, — 5, Feliks Marymowicz, recte 
Maksymowicz, fałszywie Józef Bernatowicz, 
żonaty, 40 l, z Szydłowie w królestwie Polskiem, od r. 
1848 zamieszkały w obw. rzeszowskim, nauczyciel domo- 
wy i leśniczy, za przekroczenie obwieszczenia z 29, lute- 
go 1864, na 6 miesięcy więzienia. — 6. Wilhelm Ko rd. 
kiewicz, stanu wolnego, 19 I., z Rzeszowa, uczeń gi 
mnazjum, na 4 miesiące więzienia. — 1. Adolf Gra. 
wczyński, stanu wolnego, 25 |., z Krakowa, były ku- 
piec, na 2 miesiące więzienia, 


Za zbrodnię udzielania pomocy do zaburzenia spokojnosci 
publicznej $. 521 wojsk. k. k. 
„8. Franciszek Turowski, stanu wolnego. 28 L, 
z Zubracza w obw. sanockim, rządzca dóbr Przacław, 
obciążony nieprawnym werbunkiem, na 8 miesięcy wię- 
zienia z wliczeniem ł-miesięcznega aresztu śledczego, — 
9. Antoni Glowacki, żonaty, 27 l.. z Głowaczowy, pi- 
sarz u adwokata w Tarnowie, na 9 micsięcy więzienia Z 
wliczeniem 6-miesięcznego aresztu śledczego. — 10, Erazm 
Darski, żonaty, 44 l., z Świlczy w obwodzie rzeszo- 
wskim, rządzca dóbr Dąbrowa, na 5 miesięcy więzienia 
z wliczeniem l-miesięcznego aresztu śledczego; w drodze 
prawa wyrok zatwierdzony, w drodze łaski kara zniżona 
na 2 miesiące, — ll. Antoni Krulieki, zonaty 53 lù 
z Bielin, dzierzawca dóbr Giełda w powiecie zass»wskim, 
na 3 miesiące więzienia. — 12. Apolinary Rogawski, 
żonaty, 30 l., z Olszyn, dzierzawca dóbr Ostrów w pow, 
ropczyckim, obciążony przestępstwem przeciw zarzą d.€- 
niom publicznym g3 521, 570 i 91 wojs. k. k., na 6 tygo- 
dni więzienia — 13. Józef Czajka, żonaty, 38 |., z 
Pniowa, ekonom w Kozówce w powiecie zassowskim, da= 
wniej za zbrodnię udzielania pomocy i zaburzenia spo- 
kojności publicznej 4-tygodniowy aresz! sledczy policzony 
za karę — teraz na 9 tygodni więzienia. — 14. Konstan- 
ty Kiernicki, żonaty, 54 lL, z Gogołowa, właściciel 
dóbr Frysztak, na 3 tygodnie więzienia. — 15. Paulina 
Suchorzewska, zamężna,30 l., z Tarnowa, własciciel- 
ka dóbr Mielec, obciążona zbrodnią namawiania wojsko» 
wych do złamania przysięgi, przestępstwem przeciw za- 
rządzeniom publicznym i przekroczeniem obwieszczenia z 
29, lutego 1864, od zbrodni uwolniona dla braku dowo- 
dów, za przestępstwo i przekroczenie skazana na karę 
pieniężną w kwocie 35 zlr. — 16. Apolinary br. Lew ar- 
towski, wdowiec, 56 l., z Zimnowody, własciciel dóbr 
Zimnowoda, uwolniony z braku dowodów. — 17. Stani- 
sław Morgenstern, stanu wolnego. 57 l, z Krakowa, 
kanonik tytularny i proboszcz w Odporyszowie, oraz de- 
putowany galicyjskiego sejmu krajewego, obciążony prze- 
kroczeniem obwieszczenia z 29. lutego 1864, od zbrodni 
udzielenia pomocy do zaburzenia spok: jności publicznej, 
uwolniony i uznany za niewinnego, za przekroczenie na 
karę pieniężną w kwocie 30 złr. — 18. Krzysztof W aj- 
da, żonaty, 541., z Wielopola, dzierzawca dóbr Wadowice 
Górne w powiecie zassowskim, uwolniony z braku dowo- 
dów. — 19. Eufemia Wisłocka, wdowa, 46 l., z Wa- 
dowie Górnych, właścicielka tychże dóbr, uwolniony z bra- 
ku dowodów, 


Za przestępstwa przeciw publicznym zurządzeniom 
3.510. wojsk. k. k. 

20 Majcher Czupryna. żonaty, 
dzina, kmieć, w Pawłowie, w powiecie żabienskim. na I 
miesiąc aresztu, — 2l, Anna Czupr yna, 45 lat, z Pa- 
włowa, żona Majchera Czupryny, na I miesiąc aresztu, — 
22. Jakób Gross, 42 lat, zonaty, z Tarnowa, izraelita, 
wyrobnik, na 3 tygodnie ścisłego aresztu — 23. Zofia 
Curoczka, wdowa po kmieciu, 45 l.. z Woli Rzędziń- 
skiej, na 3 tygodnie aresztu, — 24: Marcin Rzecznik. 
żonaty, 30 I, z Jeślan kmieć, na 14 dni aresztu. — 25, 
Jan Maślanka, stanu wolnego, 24 l.. z Woli Rzędziń- 
skiej, syn kmiecia, na 14 dni aresztu. — 26. Kazimierz 
Sigmund, żonaty, 64 l., z Padwi, w powiecie miele- 
ckim, kmieć, na ł4 dni aresztu. — 27. Tomasz Putriak, 
stanu wolnego, 28 (,, z Niwek, w powiecie zassowskim, 
kmieć na 28 dni aresztu, — 28. Fisig Riemer, żonaty. 
45 |, z Tarnowa, izraelita, wyrobnik, na 8 dni aresztu, 
29. Jan Stelmach, żonaty, 35 lat, z Padwi, w powiecie 
mieleckim, kmieć , na 8 dni aresztu. — 30. Franciszek 
Stokłossa, żonaty, 33 lat, z Bolesławia, w powiecie 
żabienskim, kmieć , na 8 dni aresztu. — 31. J:kób Lu- 
cihs ki, żonaty, 21 lat, z Mielca bednarz, na 8 dni are- 
sztu, zaostrzonego l-razowym postem. — 32. Mateusz W a- 
natowicz. zonaty, 31 lat, majster szewski, na 6 dni a- 


35 lat, z Surebo- 


resztu. — 33, Marja Wanatowicz, 29 lat, z Mielca, 


żona poprzedniego, na 6 dni aresztu., — 34, Józef F ei n- 
go Id, żonaty, 33 lat, izraelita, z Baranowa, szynkarz, na 
5 dni aresztu, 

Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29, lulego 1864. 

35. Wincenty Sikorski, żonaty, 62 lat, zPrzecławia, 
oficjalista prywatny, na karę pieniężną w kwocie 5 zł, — 
36. Mikołaj Wen deker, żonaty. 42 lat, z Schónanger. 
właściciel częsci Goleszowa, na karę pieniężną w kwocie 
4 zł. — 37. Władysław Darowski, żonaty, 39 lat, z 
Tarnowa, kmieć, w Skrzyszowie, na 8 dni aresztu. — 38, 
Wawrzyniec Duszkowicz. żonaty, 29 lat, z Chrząsto- 
wa w powiecie mieleckim, kmieć, na 6 dni aresztu.— 39, 
Andrzej Kiaus, stanu wolnego, 17. lat, z Sadkowy, w 
pawiecie mieleckim, wyrobnik, na 2 dni aresztu, — 40. Lu- 
dwik Parkosz, żonaty, 25 lat, z Chrząszcza, kmieć i 
młynarz, w Zdżarcu, w powiecie zassowskim, na 6 dni 
aresztu, —41. Piotr Ruz anski, żonaty, 31 lat, z Przętek, 
kmieć, na 8 dni aresztu, — 42, Marko Schnal, żonaty, 
23 lat, z Zadusznik, w powiecie mieleckim, izraelita, do- 
zorca ekonomiczny, w Potokach, oficjalista prywatny, na 
8 dni aresztu, — 43, Kasper Chmielawiec, żonaty. 
34 lst, z Potok, oficjalista prywatny, na osm dni 
aresztu. 44. Jan Polek, zonaty, 29 lat, z Woli 
gołego, kmiec, na 8 dni aresztu, — 45, Michal Mazon, 
żonaty 22 lat, z Kiełkowa, kmieć, na 3 aresztu. — 46. 
Wojciech Halik, stanu wolnego, 19 1.. z Wylewu, kinieć, 
na 3 dni aresztu. Wszyscy od 3» do 46 skazani zostali na 


utretę broni i amunicji. — 47. Edward Oraczawski, 
38 lat, z Bezdziedzy, dziekan i kanonik tytularny, w Miel- 
cu, na karę pieniężną w kwocie 40 zł. — 48. Stanisław 


Myszkowski. stanu wolnego, 18 lat, z Podniebyła, w 
pow. źmigrodzkim, uczeń gimnazjum na 14 dni arosztu. 
Z c. k. sądu wojennego w Tarnowie. 
(Dokończenie.) 

Rada miejska w Czerniowcach. DonoBzą z Czer. 
niowiec, że d. 13. pździernika odbył się tam uroczysty 
wybór wiceburmistrza i czterech radnych. Wicebnrmi- 
strzem wybrany został adwokat dr. Ambros, radnymi 
py. Żuławski, Kouarowski, Lupul i adw. dr. West. 

TEATR POLSKI. Dzis dramat Majeranowskiego: 
Zgon Zygmunta III. czyli Urszuia Mejerin. Czwarty 
występ p. Jana Królikowskiego. W sztuce tej wystąpi ta- 
kže po raz pierwszy na scenie naszej pani Ładnowska. 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga, 21. pazdziernika. 
W Aarhus (w półnoeno-wschodniej Jutlandji) 
była wczoraj krwawa bójka osób cywilnych z 
żolnierstwem pruskien.. Jen. Falkenstein zaka- 
zał przeto trzymania wieczorami szynków otwo- 
rem, a Oraz rozszerzania sprawozdań z sejmu 
kopenhagskiego. 

Berlin 21. października. Pan Bismark 
opuszcza we wtorek Biarritz i zabawi kilka dni 
w Paryżu. Zeidlers Corr. usiłuje uspokoić Au- 
strje względem tej podróży. Przed powrotem 
Bismarka — pisze Żeżd/. Cor. — nie rozstrzy- 
gnie się wiedeńskie przesilenie ministerstwa. 

Paryż, 21. października. Patrie zape- 
wnia. że Austrja przyrzekła pojednać Rzym z 
Francja. 

Paryż, 21. października. Drouin de 
Lhuys wyraził się przed Nigrą w surowych u- 
wagacli nad przesadnemi tłómaczeniami, jakich 
przedmiotem jest z włoskiej strony konwencja. — 
Większość turyńskiego parlamentu uzyskano 
dla konweneji. Większość tę obliczają na 220 
głosów przeciw 10. 

Paryż 21. października. Rząd hi- 
szpański otrzymawszy urzędowe doniesienie o 
konwencji franeusko-włoskiej, dał odpowiedź, 
iż czekając jej wykonania, na razie nie ma nie 
do powiedzenia na stypulacje tego układu. 

Paryż 21. pazdziernika. Pepoli, wra- 
cając z Darmstadt. gdzie złożył carowi odwo- 
łanie swoje z poselstwa w Petersburgu, miał w 
Paryżu rozmowę z Hamburgerem, szefem gabine- 
tu Gorczakowa, i odjeżdża dziś jeszcze do Tu- 
rynu, aby może przygotować zjazd Wiktora 
Emanuela z carem. Czynność Pepolego w tym 
kierunku jest powodem do rozmaitych pogłosek. 
„ , Dzienniki wiedeńskie zajmują się pytaniem, 
jakie przyjęcie znajdzie w Paryżu najnowsza 
nota austrjacka, usiłująca przywieść porozumie- 
nie z Francją, i wyrażają nadzieję, iż nie za- 
późno przybędzie i dobrze 


ką 


rzyjętą będzie. Wie- 
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ner Lloyd pisze, iż porozumienie z Francją by- 
łoby początkiem nowej ery dla Austrji, jeźliby 
całą politykę zewnętrzną i wewnętrzną do tego 
zastósowano, a nie wzięto go za chwilową dy- 
plomatyczną akcję. 

Dotąd nie wiadomo czy cesarz uda się w 
odwidziny do Nizzy podczas pobytu tam cara, 
czy póżniej, po jego odjeździe. W tym drugim 
wypadku odwidziny byłyby tylko czystą formą 
etykiety w odwet za odwidziny cara u cesa- 
rzowej w Schwałbach. Ten drugi wypadek jest 
prawdopodobniejszy, bo cesarzowi chodzić mu- 
si o dobre stosunki z Anglia , więc nie zechce 
się podać w podejrzenie, iż układa się tajemnie 
z Moskwą. 


Margrabia Pepoli bawi w Paryżu, wróciwszy 
z Darmstadtu, gdzie carowi złożył depeszę, od- 
wołującą go z posady posła w Petersburgu. Mó- 
wią, iż car winszował mu powodzenia w zawar- 
ciu konwencji z 15 września, a margrabia wziął 
na siebie misję pośredniczenia w Paryżu u ce- 
sarza w sprawie zbliżenia się gabinetu peters- 
burgskiego z paryzkim. Sprawa polska dotąd 
stała na przeszkodzie, więc głównie porozumie- 
nie od niej rozpocząć się ma. Jeżli będą wido- 
ki załatwienia jej, natenczas cesarz udałby się 
do Nizzy, jeszcze podczas pobytu tam cara. 
Okoliczność, iż do Nizzy powołany został i 
książę Gorczakow, a przedtem odwidzi Paryż, 
zdaje się wskazywać, iż przynajmniej ze stro- 
ny Moskwy nie wątpią o możliwości porozu- 
mienia. 


Z Berlina wysłano d. 20. b. m. do Jutlan- 
dji 12 tysięcy krzyżów za szturm na Dyppel. 

Układy pokojowe w Wiedniu przerwane zno- 
wu, posłowie duńscy musieli bowiem zasię- 
gnąć nowych instrukcyj. 


Ukazem z d. 5. października, wydanym w 
Darmstadzie, car uwolnił młodego Wieiopolskie- 
go od obowiązków dyrektora oświecenia w ko- 
misji wyznań i oświecenia, mianując go za to— 
koniuszym dworu. Następcą jego został radca 
stanu Michniewicz. 


Ks. Brzoska, o którym korespondenci war- 
szawscy donoszą, iż prowadzi ciągle jeszcze 
na Podlasiu partyżantkę, mając przy sobie 
zbiegów z wojska moskiewskiego: Polaków i 
Ukrainców, był faktycznie proboszczem w je- 
dnej wsi powiatu łukowskiego. W b. r. biorąc 
udział w powstaniu, dostał się ranny w głowę 
do niewoli, lecz w transporcie do Siedlec wy- 
mknął się Moskalom; od tego czasu nie mogą go 
dostać w swe ręce. Lud podlaski ma go lubić. 


Z Wiednia telegrafują do dzienników szlą- 
zkich d. 21. października: „Zwołana Rada pań- 
stwa jest pełną, i otrzyma tylko budżet na r. 
1865 do obrady. Po ukończeniu tego będzie sej- 
mować w charakterze Rady państwa szczuplej- 
szej, a równocześnie będą zwołane sejmy wę- 
gierski, chorwacki i siedmiogrodzki. — Przybył 
tu książę Metternich.“ 

Uroczyste zagajenie rajchsratu nastąpi do- 
piero d. 14. listopada w poniedziałek; we wto- 
rek będzie pauza, bo to dzień św. Leopolda. 
Posiedzenia więc regularne rozpoczną sie do- 
piero d. 16. b. m. 

W żadnym z dzisiaj nadeszłych dzienni- 
ków wiedeńskich nie ma ani słówka szezegó- 
łów o pojawieniu się w królestwie Weneckiem 
oddziału powstańców, o których donosimy po- 
wyżej w Przeglądzie. 

Dziś nadeszły z Czech wiadomości o ban- 
kructwach. Dwie przędzalnie: Franciszka Her- 
mana w Joachimsthal i Jana Pita w Reichen- 
bergu, zawiesiły wypłaty. W Pradze zaś zban- 
krutowały trzy firmy korzenne: Leopold A. 
Popper, A. Elger i M. L. Bischitz. 

Z Berna donoszą, że tamtejszy sąd wyższy 
pomimo rekursu prokuratora zezwolił, aby ska- 
zany na 6 miesięcy więzienia Gerinek pozosta- 
wał na wolnej stopie aż do rozstrzygnięcia pro- 
cesu w wyższej instancji, do której się od- 
wołał. 


Część urzędowa. 


Państwo Tarnów, a mianowicie ksią- 
żę Władysław Sanguszko odstąpił 
bezpłatnie dla założenie szkoły trywialnej w 
Zukowicach Starych potrzebny do 
budowy plac i 2 morgi gruntu. a nadto ofia- 
rował caly potrzebny do zbudowania szkoły 
materjał tak twardy jak i miękki, 

Gminy Zukowice Stare i Nowe 
zaś wystawiły odpowiedni budynek szkolny, 
zaopatrzyły KO W potrzebne porządki szkolne 
i obowiązały SIĘ: I płacić na utrzymanie na- 
uczyciela rocznie 180 złe. w. a,; Ż. utrzymy- 
wac budynek szkolny zawsze w dobrym sta- 
nie. zajmować się czyszczeniem i opaleniem 
szkoły. a 3. na opał szkoły dostarczać rocznie 
z własnych funduszów Ó Są%ów drzewa, 

Konkurs. Do dnia 8. listopada na posa- 
dy kilku powtat aktuarjuszów W okręgu ad- 
ministracyjnym lwowskim. , ; 

C. k. galicyjska komisja krajowa do 
spraw naukowych mieszanych urzędów po- 
wiatowych mianowała prowizorycznie adjun- 
kta sądowego Juliana Ruzyckieko i 
aktuarjusza powiatowego Paulina M u- 
szynskiego adjunktami urzędów powita- 
towych. ` 1 
— Jego c. k. Apost. Mość raczył podpi- 
sanym najwyżej dyplomem rolmistrza 4. pul- 
ku ułanów Teodora Sawrackiepgo wy- 
niesć najlaskawiej do stanu szlachty cesar- 
stwa austrjackiago z przydomkiem „Edłer.* 

Edykta. Sąd krajowy lwowski wzywa 
do złożenia zatraconej obligacji liwerunkowej 
miasteczka Grzybowa w Sandeckiem nr, 2.954 
— 1.002 na 110 zł. 54*, kr., oraz oblizacji 
miasteczka Czudca w Jasielskiem mr. 3% a 
na25 zl,54:/,. Tenże sąd zawiadamia Franei- 
Szka Schrott o poleceniu ekstabulowania nie- 


"których ciężarów na dobrach Brusie. Kurator 


adw. Malinowski. 

Tarnopolski sąd ebwodowy zawiadamia 
Józefa Piątkowskiego 6 pozwie względem 
wykreślenia ze stanu biernego części dóbr 
Czernichowcei Wierniaki w obwodzie tarno- 
polskim sumy 1.000 rubli srebr. Term. 20. 
grudnia b, r. Kurator dr. Fruhling. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Rada zawiadowcza Kolei lwowsko- 
czerniowieckiej ogłasza, że od 1. listopada 
począwszy, będą wypłacane 6 od sta pólro- 
cznych od subskrybowanych na akcje Ż5pro- 
centowych wpłat, a mianowicie: w ang.-au- 
strjackim banku w Wiedniu za kazdą sztukę 
po 150 srebrem, lub po kursie walutą au- 
strjacką; w banku angielsko-austrjackim w 
Londynie 2 szylingi 11 pensów; u Mendel- 
sohna w Berlinie 1 tal. pruski; u Gruneliusa 
iSp we Frankfurcie 1.45 wal. poł. niem., 
bez zadnego odciągania za ostęplowanie kwi- 
tów wpłatnych. > 

Wiedeń. 19. pażdziernika, Półmiesięezny 
wykaz dochudów kolei krakowsko-Iwowskiej, 
od d, 1. do 15. października: 13.438 osób 
37.679 złr, 74 ct, 188.808 cetnarów cłowych 
117.239 zir. 5 ct. Razem 154.918 złr. 79 c. 

Kraków, 18. października. Z powodu 
nagłych robót w polu nie bylo dziś zadnego 
przywozu na granicy Polskiej, Nawet zamó- 
viano dawniej na dostaw zboże trudno zwieźć, 
bo brak fur, a fornalki dworskie przy zmie- 
ni nych okolicznościach nie wystarczają, Ku- 
pey przeto wstrzymują się od zawierania kon- 
traktów na blizkie termina, bo nie są pewni, 
czy druga strona zdoła ich dotrzymać. Na tu- 
tejszym targu było kilku kupców pruskicb, 


którzy lepiej cokolwiek płacili, niz zeszlego 
tygodnia. zwłaszcza małe partje. Pszenicy 
korzec 172f. transito 31—32—33 zlp.— Żyto 
byłoby takžo można bylo sprzedać z niejaką 
podwyżką, lecz dowóz wyczerpał się. Na po- 
trzebę miejscową kupowano male ilości żyta 
galicyjskiego po 4.19—4,80, pszenicę białą z 
okolicy 1—7,50 korzac. 

Lwów 23. pażdziernika. Jak słyszymy 
z dobrego żródła, kontrowers o nieprzyda- 
iność statku parowego na Dniestrze, jest na 
drodze i pomyślnego załatwienia. Temi 
dniami wyjeżdża do Warszawy delegat tutej- 
szego Towarzystwa żeglugi parowej, by tam 
umówić się o rekonstrukcję statku stosownie 
do wykrytych ułomności Przyznae nalezy, 
że Towarzystwo postąpilo sobie teraz bardzo 
lojalnie, nie chcąc zrywać z fabryką warsza: 
wską. Teraz będzie obowiązkiem fabryki, nie 
czynić żadnych trudności i podjąć Się beziu- 
teresownie poprawy, bo od lego zawisł honor 
i wziętość fabryki. 


(r.) Tarnopol 18. października, Jak. 
kolwiek późno, posyłam królkie sprawozda- 
nie z wyścigów Kozaydi które się tu odbyły 
d. 10. i 11. bm. 

Do pierwszego biegu stanęły cztery ko- 
nie: hr. Władysławą Dzieduszyckiego, Alfreda 
Cieleckiego, Erazma Wolańskiego 1 zdaje mi 
się Mysłowskiego Alfreda. Wygrał koń pana 
Włladysiawa Dzieduszyckiego, koń pana Al- 
freda Cieleckiego był drugim u mety. 

Do drugiego biegu stanęlo pięć koni: 
Kaliksta Ochockiego, Strzalkowskiego, dwóch 
panów Cywińskich, piąty nie wiem do koge 
należał. Koń Kaliksta Ochockiego odniósł 
zwycięztwo. Koh Strzałkowskiego zakułał w 
połowie mety. y Á 

Do trzeciego biegu stawili się sami pa- 
nowie, Tuczyński, Nikorowiez, Jabłonowski i 
Obertyński, Pan Tuczyński stanął pierwszy 
u mety, 


Do czwartego biegu stawili się także sa- 
mi panowie, Tuczynski, Nikorowicz , Jabłono- 
wski i Obertyński, Ostatni został bohaterem 
tego wybiegu. 

Taki był rezultat wyścigów dnia pier- 
wszego. dtydlk 

Dnia następnego odbywały się wyścigi z 
przeszkodami, Odbyto dwa kursa kolko fie. 
den bryczkowy. W pierwszym biegu brali u- 
dział: Tuczyński, Nikorowicz, Radziejewski, 
Drzewiecki, Werla, Obertyński. Ostatni sta- 
ną! pierwszy u mety, 

Do drugiego biegu było zapisanych czte- 
ry konie: dwa Władysława Dzieduszyckiego, 
Erazma Wolańskiego i Alfreda Mysłowskiego 
Dwaj ostatni cofnęli konie, na miejsce ich 
wystąpił tylko jeden kon Kułakowskiego, 
który nie mógł wytrzymać współzawodnictwa 
z końmi Władysława Izieduszyckiego, który w 
bryczkowym wyścigu odniósł pierwszeństwo. 

Wszystkie więc najgłówniejsze wyścigi 
wygrał pan Władysław Dzieduszycki. Z re- 
zultatu tego pokazuje się że jeden pan Dzie- 
duszycki potrafil produkować konie. takie ja- 
kie do wyścigów są potrzebnami: zaden bo- 
wiem z tych koni, które zjego konmi wspól- 
zawodniezyły, nie był zdolnym nietylko ubiedz 
ale nawet dorównać koniom jego. 

Czortków, 16. pazdziernika, Ceny tar- 
gowo w Czortkowie, Borszczowie i Husiatynie 
były „następujące: Mierzyca pszenicy 2.88, 
2,50, 2.30, zy!8 1.30, 1.50, 320, jęczmienia l 
zira, 1.50, 1.10. owsa 80 ct, 75 ct, 1 zir, 
hreczka 1.33. 1.20, kukurudzy, 1.83, I 50, 1.40, 
kartofli po 50 et., celnar nasienia koniczyny 
42 zir. (w Czortkowie), siana 95 ct, 1.50. 1.10, 
1 sąg drzewa twardego 5.50, 5.50, 8 złr.. 
miękkiego 4.50, 5 złr. 1 miara okowity w han- 
dlu drobnym 46, 30, 30 ct. 

Zaleszczyki, 16. pażdziernika. Ceny 
przeciętne w Zaleszczykach, Mielaicy i Ja- 
złoweu były następujące: M. pszenicy 2.40, 


| kowski K. 


2.25, 250— zyta 147, 1.40, 95 ct. — jęczmie- 
nia 1.30, 90 c.. 75 ct, — owsa 82, 90, 55 c., 
hreczki 1.15, 1.10, 95 ct. — kukurudzy 1.58, 
1.50, 1.25. kartofli „45, 50, 60 ct. — 1 cetnar 
nasienia koniczyny 40, 40, 20 złr.. siana 1 53, 
1.60. j1.253—|sąg drzewa twardego 7.38. 10.50, 
5 zlr. — miękkiego —, 1, 5 złr, — I miara 
okowily 40, 35, 40 ct. a. w. 

| 


Przyjechali dnia 21. paźdz. 


Pp. Niezabitowski F. z Zameczka, Młode. 
eki K. z Brodów, Ośmialowski S, z Janczy- 
na. Jaworski J. z Koszyc, hr. Belkredy E z 
Brzeżan , Fedorowicz J. z Okna , Pomorzan: 
ski A, Z Rohatyna. 


Wyjecha!łi dnia 21. paźdz. 


Pp. Lodyhski H. do Milatyna, Lodyński 
S. do Nahorzec, hr. Potocki M. do Kaciubin- 
czyk. hr, Karnicki W do Sztokh»lmu, Guz- 
do Nowegomiasta, Obertynski E. 
do Stronibab, 


Telegrafowany kurs wiedeński. Aki a. 


z dnia 22 października. l gl et. 

Oblig. dłagu pańs. 5", za 10081. m k. ' 69]85 
Pożyczka nar. 1854 5%, zs 100 gl. m k.: 78180 
Losy z r. 1860 : | 93|— 
Akcje bsnku rod za 1000 gi. 1774 — 
Akcje Towarzystwa kred na 200 gl. 179 — 
London 10 funt szterlingów 1117 15 

i Dukaty cesarskie aztuxa 5 56 
Srebro ra 100 vr = a. 116 75 
[DEE UŘ- o RÓ 
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Dr. Józef Wochnacki 


adwokat w Samborze, 
otworzył tamża Kaneelarję pod I d $ 
przy rynku. 940 3-3 


LICYTACJA KONI 


odbędzie się dnia 28. 
października 1864, 


w MKEDOWIE 


w obwodzie Brzeżańskim, powiecie 
Kozewskim — por hodzenia Jaryczo- 
wieckiego, przeszło 20 sztuk, między 
temi 3 ogiery (jeden folblut arabski 
3'/, letn), 4 klacze stadne, 2 ogierki 
półtoraroczne, reszta 3'/.letnie, mię- 
dzy któremi 7 klączy. 917 3—3 


HMI" Prawnie wzorem i marką przeciw 
n:śladowaniom zastrzeżony 


Ogólnie uznany. 
prawdziwy śniegogórski 


Ulopek ziołowy 
dla cierpiących na piersi i pluca, 
na grypę, chrypkę, kaszel, ból 
szyi, dławienie w piersi, zallegmie- 
nie, ciężkie oddechanie, jest za- 
wsze świeży do nabycia: 
we Lwowie: w aptece p. Piotra 
Mikolascha, w aptece p. Zygmunta 
Ruckera iw apt. p. Adolfa Berlinera. 
Również utrzymują go: 
w Bielsku pan J.A. | „ Rozwadowie pan 


Stanko aptek. Marecki. > 
„Bochni p. A. Ka- | w Rzeszowie pan 
sprzykicwicez. Schaiter, 


„Brodach psn Ko- 
viski aptekarz. 
„ Brzeżanach pan 


w Samborze pan 
Kricgseisen. 
„Stanisławowie p 


Zminkowski apt. Tomanek. 

„ Buczaczu p. Pfeif- | „Stryju p. Sidoro- 
fer apt. wicz, 

s Dumbizy pun F.| „Szczercu p. d. 
Herzog. Pełka apt. 

n Gorlicach p.Wale- | „Tarnopolu p. Bu- 
ry Rogawski apt. chnet. 


a Krakowie w apt. 
Alekssndrowicza. 
n Kęt:eh p. Streya. 


„ Tarnowig p. Si- 
dorowicz Bpt. 
„ Wadowicach psn 


n Myślenicach p. M. Majer apt. 
Łowczyński „ Zaleszczykach p. 
» Nowym Targu p. Kodrębski. 
L. Kamieński „Złoczowie p. Pe- 
z Przemyślu F, Gai- tesch, 


detschka i Syn. 


Cena jednej flaszki 1 zł. 26 ent. 
Ci sami pp. Depozytarjusze utrzymują: 
Prawdziwy (loszcz z wątroby mię- 
tusowej , (Echtes Dorsch-Leberthran- 
Ovhi), środek dla cierpiących na piersi, 
pluca i suchoty. Cena fiaszki BŁ: a- 
trond l; s rezom 
Pigułki przeciw $ojąśko- 
wym dra P. Giramef. Pudełko 88 e 
Plaster na odguiotki wynaleziony przez 
c. k nadl. dr. Schmidta; cena pudełka 23 c. 
Dra Behra Extrakt nerwowy do wzmo- 
cnienia nerwów i zasilenia ciała, Fla- 
8zka 70 cent, 913 (3—6) 
Balsam różany Brunówicki, prze- 
ciw wszelkim zapaleniom, na rany i 

wrz dy. Słoik po 1 zł. 5 e. 
Główny skład u Juliusza Bitt- 

nera aptekarza w Gloggnitz. 

O O AE 


sprowadziłem co tylko moda ostatnia wydać mogla. która dopiero teraz na porę jesienną i zimowa wyszła, | 


W KONFEKGYI 5 


najnowsze i najeustowniejsze m 


Piaszeze, Paletoty, Jophi, Wantezux du Therire, Sortie du bal, Capuchons de visite 


INUKNIEGOTOWE, 


Najmodniejsze materje prawdziwe angielskie WYŁACZNIE na suknie jesienne i zimowe 


Knickerboockers, Wincies. Linsey Woolsey Plaid, Alexandra. 


które tylko w najpierwszych składach PARYŻA dostać można. | 


Na żądania listowne, z wszystkich teraz nowo przybytych maieryj próbki rozsyfać sie bedą. ni, 


Powróci 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smorhowsk. : 


Ala wykłady bezplatne 
INSTENOGRAFEH tak pol- | 
skiej, jakoteż niemieckiej. | 
zapisać się można jeszcze 
do f. Listopada Db. r. na e. 
k. Akademii technicznej; 
codziennie od 6. de 7. go- 
dziny wieczorem. 919 


Dwie kamienice 


Ej A piatrowe w S*mbarze, w rynku po- 
łożone, zawierające razie 22 pokoi z Sma 
kuchniami i 5ma piwnicami, tudzież 9 skle- 
pów. są z wolnej reki za dwadzieścia tysię- 
cy (20000) zir. w. a. do sprzedania. 
Bliższą wiad meść udziela ks Bazyli To- 
warnieki, proboszez obrz. greeko ka- 
toliekiego w Starejseh. 938 (3—3) 


1-2 


Z powcdn skonu pełnomocnika Dyrckeji Towarzystwa wzajemnych ube:- 
pieczeń od ognia i cd pradu w Krakowie — Wgo. Edwarda Bieiińskiego, 
wsrystkie dokumenta i korespondenej*, wych 'dzące z biura Reprezentaej: Dy 
rekcji tego Towarzystwa we Lwowie aż do dnia, W którym nowy pełnoino- 

cnik zamiarowanym zostanie, odpisywać będą: 


Pan Leon Solecki. 


sekretarz jen'r:lxy Reprezentacji Dyrekcji, i 


pa Konstanty Pomezański. 
adjunkt Rachankowości. 
Z polecenia Dyrekcji 
Henryk Kieszkowski 
Dyrektor referent. 


BZ Ważne dla Kapitalistów == 


Podpisany uwiadamia P. T. Publiczność, że mu od Insty- 

tutu Ziemskiego kredytowego węgierskiego w Peszcie sprzedaż 
Listów Zastawnych 
w drodze komisowej, poleconą została. 

Jest zatem w stanie, papiery wartościowe tego Instytutu, 
| każdego czasu podlug kursu towarowego giełdy wiedeńskiej 
odstąpić. 

Te listy zastawne, od których kupony pelne żadnemu 
potrąceniu podatkowemu nie podlegają, i bez wszelkich kosztów 
u podpisanego wypiacane będą, proceutują się po 5/,9/,; je- 
dnakoważ, podlug obecnego kursu kupione, 

czystych blisko 6/,/, przynoszą. 

Losowanie tych listów zastawnych odbywa się co pół if 
roku, zatem dwa razy na rok, a wykazy ciągnienia przejrzeć 
zawsze można u podpisanego, który się oraz do Incaeso li- | 
stów wyciągniętych poleca. 

Ponieważ zaś wszystkie te Listy Zastawne w prze- 
ciągu 34/, lat w pełnej IMIENNEJ WARTOSCI (AL PART) 
wylosowane będą, a ze względu, że się szczególniej dobrze ii 
procentują, i że na podwójnej i potrójnej podstawie hipote- 
cznej, na majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej 
zalety nie wymagają, przeto do wkładek kapitałów najwięcej 
zalecone być mogą. 
== Bióro znajduje się w narożnym domu pana Gablenca, 
na placu Ferdynanda i Wałowej ulicy, na lszem piątrze. 

sj adi A, Boskobics, 
Sekrctarz Izo Węgierski:go powszechnego Asekuracyjucgo Towarzystwa. 
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Wszy z powtó 


jako to: 


Saxonny Ryps 


N 


A; Eo 


będaxiorowie odrowiedsi=lni: 


GAZETA NARODOWA z d. 23. października. 1864. 


rnego zakupu 6 


— poruczajac powyższe materje za do 


Dohbrzenaki i Tadeusz Nowakowski 


YSNZNNS SANS ATANAS NNN ARNAN 
. Alojza Pią$kowska 


otworzyła dobrze zaopatrzony 


Mfody Czlowiek Wome % 


NENN 


| 

prakiycznis w geometrii, w zaprewadzaniu i | A 
utrzymaniu gospodarki leśnej, także w prze- | & Skłąd strojów damskich 
prowadzania wszelkich budowli, szuka miej- | # >, ý : e 2—3 
son za użjnwiarkowańsze wynagrodzenie. z 967 przy placu Haliekim,  2— 

Bliższ : wiadomość w Ekapedycji GAZE- | Ø pod I. 299 m. w kam. p. Chilińskiego 
TY NARODOWEJ. 50, z | z i poleca takowy szan publiczności. # 

 KASGNSSNA NANKUWANK KKKNKN 


Frumny kruszcowe. ; 


12 
Jestto właściwy dawnym gipcjauom piężny rys. że zachowywali dla swoich umarłych ta 
największą uwagę i pieczolowiteść. Zwyczaje zabalsanowania ciał, przepyszne sarkofagi, m 


nawet sławne piramidy z tego to czulego powstaly poszanowania. Czasy nasze znowu ku 
temn pięk:cmn zwyczajowi się skłaniają. Wprawdzie nie stawia się już piramid na cześć 


zmarłych, jednakże na to baczność się zwraca, aby przynajmniej trumna, w którą się zwłoki ze 
zmarłego kładzie, ile możności była sztucznie wyposażona i tkliwości jak najwięcej odpo - oc 
wi dni». Grubo ciosune trumny drewniane, które w obecności pozostających krewnych, spo- Ti 


sobom głęboko raniącym, mianowicie za pomocg głośnych uderzeń młotkiem zag wożdżane 


b; wają, coraz więcej wychodzą z używania. Ich miejsce zajmują przepyszne, trafnemi em- sZ 
blemmi upiększone trnmny keuszeowe, które nie duzwalają aby ciała przemskały, a któ- Z} 
remi zewaętrznyta wpływ m w ogóle się przeszkadza i nierównie jeilnostajniejszego osięga Sti 
się procesu skażenia. Wisłki zapas takich trwal: i wystawnie wyposażonych trumien kru- z 
szeowych, dozwila kiżdemu, tak z wysokiej szlachty jak z zacnego mieszczaństwa, u- X 
czynić wybór według okuliczności zasobowych. Trumny te są także używane przy zwy- i 
kłych egzekwiach kościelnych jako wł.sność inwentarza. wi 
Trumny tąkio kruszcowe, dla dorosłych od 40 złe, dla dzieci od 6 złr. i wyżej, są ty 

w wiełkim wyborze zawsze do nabycia w jedynym składzie głównym u mi 
F. Opuchlaka i Niischa m) 

966" 1-4 we Lwowie, przy placu Katedralnym nr. 47, 1. piętro. po 

r" 1 amica O od «OB ba 
s ur: 

Słynące po świecie ft 
SĄ PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE się 
we wszystkich i na ostatniej londyńskiej wystawie 
powszechnej Medalem wielkim zaszczycone dw 


MASZYNY do SZYCIA «, 


z fabryki panów Wheeler et Wilson w Nowym 


Jorku, które nietylko do zwykłego szycia, ale ido iż 

obrębiunia, zakładania, obszycia powierzchniego, rze 

wszywania, neszywania, lamowania i do innych o- żę 

zdobnych robót zastósowane być mogą, 84 do na- m) 

bycia po cenzch stałych w bandlu płócien nić 

Stanisława Ruszaka Gu: 

we Lwowie, z ' 

Wyr.żoni:. firma zapr-.sząa wszystkia panie c 

i trudnigce się tem osoby, przekonać się 0 za- zł 

s ma £ ! , - ych maszyn, niemniej o trwałości i elegancji kon- ka] 
„trukcji piękności rubót ma nich dokonunych, przytem poleca też do maszyn potrzebne ca. 
igły. nisi, bawełny a jedwabie wszelkiego koloru na szpulkach nawijanc. la. 
Każdy z kupujących otrzyma naukowe ubjeśuienie bezplatnie. 601 7—0 bra 
—— [a 3 S C JB lib: 
jat 
s | m. r. 4. tah 
Likier żelezisty przez R. Buchtien'a w Berlinie, się! 

h à tali 

przez znakomitości lekarskie polecany. dzi 


2 =I An pie 


Pau profesor Dr. Bock w Lipsku, tak się o tym likierze wyraża: 

„Łikier żelezisty nie jest środkiem sekretnym, lecz jest surogatem środka pożywnego, ` mj 
nastręczającym wtedy korzyści, jeżeli się organizmowi daje pokarmu mało żelaza zawierają” 
cego, lub też jeżeli w ogólności we krwi uależytej ilościtego o życia niezbędnego pierwiastku 
brakoj Ktv teg» w odpowiedniej ilości przez pożywienia w swoje ciało nia wprowadzi , i G 
może wpaść w elabość,* 

Ogólnie uznany skuteczny środek we wszystkich takich cierpieniach ludzkiego ciała Mo 


w których żelazo skuteczność swą Okazuje, wianowicie: w niedostatku krwi, słubowitemu mie kiej 
pami krwi, w oyólnem osłabieniu ciułu, w bezsilności, słabowitosci nerwów i muszku | BZY 
ow ea p 
A. Dla męzczyzn we flaszeczkach — złr. 90 cnt. gli 

B. Dla dam A Ą nA Z żyć 

gF Ouzymał na Skład wo. k. austr. Państwie i poleca JULIUSZ HAMANN w Wie: doi 
dniu, Stadt Lanudeskrongasse 1. Tymczasowe składy za; w Galicji atramai: kait 
W Krakowie p. A. SIEDLECKI aptekarz, we Lwowie p. A. BERLINER apte- 70. 

karz, w Bronley p. J. DĄBROWSKI, w Kołomyi p. Jan Sidorowicz apt., w Mośelskach z 
p. Fabian Hirsch. 766 4—4 daji 
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Drap du Mexique. Plaid Regónce, + 
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J. Kkihmayer, 


we LWOWIE. plac Ferdynanda 
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Jeszcze 0  nafcie. 


(J. St.) Na nasz niedawny artykuł wstepny 
„o nafcie w Galicji“ wystąpiła Gazeta Lwowska 
w nrze 209 z d. 19. b. m. niejako z odpowie- 
dzia. W artykule Gaz. Zamow. takie są myłki i 
tak dziwne twierdzenia. iż nie możemy go po- 
minąć milczeniem. 

Przedewszystkiem sprostujmy pomyłki. (ru- 
zeta Lwowska i każdy, ktokolwiek zdrowe ma 
oczy, może się przekonać, iż w artykule naszym 
podaliśmy zgodnie z prawdą cenę hurtowną na- 
szej nafty na 12 do 13 złr. w. a. za cetnar. 
Zkądże gazeta urzędowa przychodzi do tego, 
streszczając nasz artykuł, iż dziś cetnar nafty 
„zaledwie po 25 renskich spieniężyć można?”') 
Gdyby tak było, tobyśmy nie czuli potrzeby To- 
warzystwa, — lecz niestety, po tej cenie ani kwar- 
ty żadna z naszych fabryk sprzedaćby dziś nie 
mogła. Żałujemy więc, iż z powodu tak grubej 
myłki cyfrowej (która. mówiąc nawiasem, i dla 
podawanych przez (r. Ł. dat wywozowych nie 
bardzo dobrze nas uprzedza) całe rozumowanie 
urzędowego organu co do naszego handlu na- 
fta i konkurencji z amerykańską, samo przez 
się upada i nie wymaga odporu. 

Pozostaje nam wiec tylko odpowiedź ua 
dwa dziwne twierdzenia Gaz. Lwowskiej, tj. na 
to, iż organ urzedowy nazywa nasz projekt To- 
warzystwa „czystą utopią”, a następnie na to, 
iż zdaniem Gaz. Lwowskiej dzisiejszemu stanowi 
rzeczy tylko wówczas zaradzić będzie można 
„jeżeli produkcja nafty stanie się regalem gór: 
niczym.“ 

Co do pierwszego, musimy zauważyć, że 
Guz. Lw. nie wspomina, iż mówiliśmy o Towa- 
rzystwie ak cyjnem. Między spółką, złożoną 
z kilku majętnych, a Towarzystwem. któremu 
kapitałów cały kraj dostarcza, gruba jest różni- 
ca. Gdybyśmy o pierwszem mówili, miałaby 
Gaz. Lw. słuszność, widząc niemożliwość w ze- 
braniu dwumilionowego kapitału, gdyż nie mie- 
libyśmy może na to dość potężnych tirm i ma- 
jątków indywidualnych. Lecz na złożenie kapi- 
tału akcyjnego w pewnem i korzystnem przed- 
siębiorstwie, znalazłoby się dość drobnych kapi- 
talików, pomimoiż zaprzeczyć trudno, że jak wsze- 
dzie tak i u nas większy niż kiedykolwiek brak 
pieniędzy czuć się daje. A 

Pozwolimy sobie to poprzeć pewnym ideal- 
nym wykazem statystycznym. Bezpośrednio in- 


| teresowanych handlem i przemysłem, t.j. posia- 


| Galicji, 


daczy ziemskich, fabrykantów i kupców, jest w 
wedle--wykazów rządowych, 568.873. 
Można więc przeciętnie przypuścić, iż w tak wiel- 
kiej cyfrze znalazłoby się n. p. 4009 zamożniej- 
szych i bardziej interesowanych, którzyby mo- 
gli wziąść 5Oreńskowe akcje, a tem samem zlo- 
żyć kapitał dwumilionowy. Pomijam zaś pośre- 
dnio interesowanych, t. j. posiadaczy domów. 


księży, urzędników i t. p., których jest przeszło 


70.000, a którzyby także udział brać mogli. Do- 
daję następnie, że nie widzę niezbędnej po- 
trzeby dwu milionów, gdyż i cokolwiek mniej- 
szym kapitałem możnaby rzeczone przedsiębior- 
stwo rozpocząć, że wreszcie od zręczności i go- 
rąca tych, którzyby na czele stanęli, wszystko- 
by zależało. , t 
Gazeta Lwowska powatpiewa, aby projekto- 
wana przez nas spółka „zdołała przeszkodzić 
dorywezemu wydobywaniu nafty przez pier- 
wszego lepszego propinatora, który na miejscu 
zamieszkały, z właścicieiem gruntu w ciągłych 
stosunkach będący, daleko większą ma Sposo- 
bność do nabycia prawa kopania nafty niż spół- 
ka, w głównem jakiem „mieście siedlisko swe 
mająca i tylko przez ajentów w kraju opero- 
wać mogaca.* Zachodzi tu znowu to smutne 
nieporozumienie, że Gaz. Lw. nie chce uwzglę- 
dnić zdecentralizowanego charakteru akcyjnego 
Towarzystwa, któreby nietylko powyższemu złe- 
mu przeszkodzić, lecz ono jedynie usunąć go 
mogło. Naturalnie ajentami naszego Towarzy- 
stwa byliby wszyscy akcjonarjusze, a akcjona- 
rjuszami (pominąwszy może posiadłości włościań- 
skie) byliby może niezawodnie wszyscy właści- 
ciele ropy. Czyżby właściciele tacy dawali 
wówczas preferencję arendarzom, mając od To- 
warzystwa zapewnioną wyższą, bo sprawiedliwą 
cenę za ropę? Czyżby owszem nie przyciągali To- 
warzystwa do siebie, które racjonalnem poszuki- 
waniem ilość ich ropy pomnożyć by mogło? Czyż- 
by im nieleżało na sercu jak najświetniejsze po- 


/ wodzenie towarzystwa, którego by byli członkami 


a zatem i uczęstnikami dywidendy ? Lecz zanadto 
są to rzeczy jasne, ażeby nad niemi dłużej się 
tu zastanawiać : A wreszcie korespondent (R) 
w nr. 241 Gazety Narodowej z d. 21. bm. rozświe- 
cił i z innej strony dostatecznie możność akeyj- 
nego Towarzystwa. Zwróćmy się więc obecnie 
do projektu Gazety LitoWsSkiaj, która chce aby 
naftę napowrót regalem górniczym uznano. 

Jakież względy mogły Spowodać organ u- 
rzędowy do podobnego twierdzenia? 

Czy wzgląd na podniesienie produkcji na- 
ftowej i pomnażanie majątku krajowego? Zo- 
baczmy ! Ekonomiści oddawna już twierdzą, że 
mięszanie się ustaw lub władz rządowych w co- 
dzienny bieg przemysłu, nadzwyczaj Jest dla 
rozwoju tegoż przemysłu szkodliwe. Mówią o- 
ni, iż rządy z natury rzeczy nie mogą nigdy 
rozwijać takiej rozmaitości prób 1 różnoro” 
dności doświadczeń, jako osoby prywatne lub 
spółki dobrowolne. — Rząd, działając przez 
stałe płatne i osobiście w przedsiębiorstwie nie- 
interesowane organa, musi koniecznie przyjmo- 
wać jednolitą modłę działania, która nie jest w 


*) W imnem miejscu: „cena 25 złr., płacona według 
podania szanownego korespondenta za cetnar nafty*!! 
(horrendum!) 


- DODATEK do Nr. 243. „GAZET 
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stanie, różnorodnym i zmieniającym się warun- 
kom najkorzystniej odpowiadać, i grząźnie naj- 
częściej w niewystarczającej rutynie. Najzdol- 
niejszymi do prowadzenia jakiejś sprawy mogą 
być tyłko ci, którzy są w niej osobiście intere- 
sowani. 

Różnica ta w tysiacznych uderza nas przy- 
kladac!, np. między dobrami, administrowanemi 
przez rząd, a dobrami prywatnemi. a bodaj aby 
nie daleko szukać, między gazetami rządoweni 
a niezałeżnemi i t. d. Watpimy zatem, ażeby 
produkcja nafty i podniesienie przemysłu zy- 
skało na tem, gdyby rząd przez swoje organa 
wyrób nafty chciał prowadzić. Niewiele lepiej 
byłoby, gdyby uznawszy ją za regal górniczy, 
kilku tylko uprzywilejowanym osobom konsens 
do jej wydobywania udzielił. Byłoby to także 
zmonopolizowaniem tej gałęzi przemysłu i han- 
dlu, a pisać przeciw monopolom jest już dziś 
rzeczą przestarzałą. 

Owszem dbalemu o dobro krajów rządowi 
powinnoby na tem zależeć, aby w tej ważnej 
gałezi przemysłu i liandlu dobrowolne, akcyjne 
Towarzystwo się zawiązało, gdyż ono mogłoby 
najłatwiej i najnaturalniej rozwijać i produkcję 


mógłby się n. p. swoim instytutem «weologicznym 
w Wiedniu bardzo 
do działań Towarzystwaprzyczyniać, — lecz nie 
wątpimy również, iż w kraju znalazłyby sie si- 
ły igłowy do prowadzenia takiego przedsię- 
biorstwa. Wszakże Anglicy uniwersytety za po- 
mocą prywatnych Towarzystw zakładają i pro- 
wadzą, — czyż biedna Galicja nie mogłaby się 


ŻW O n 


ruchomości w Rzymie.* W istocie szał zakupy- 
wania w Florencji ustał, a natychmiast pogło- 


NARODOWEJ”, 


ani więcej jak sześciu nowych ministrów, o któ- 


ska się rozeszła, że gabinet włoski porozumie- | 
wa się z rzymskim i że pojednanie i porozumie- ` 


nie bliższe jest, aniżeliby się tego spodziewać 
można. 

Nie dotąd nie każe się domyślać, jak sobie 
raribaldi postapi. Nietylko głowy ukoronowane, 
ale i ukochani stronnicy ludu mają swoją dy- 
plomaecję. W trudności położenia umieją milczeć 
1 czekać. 

Myla się ci co sądzą, że Wiktor Emanuel 
otworzy [zby mowa osobistą. Nie zapominajmy, 
że to tylko sesja odroczona. Na pierwszem posie- 
dzeniu Lamarmora odczyta traktat z d. 15. 
września i domagać się będzie funduszu na ko- 
szta. nieodzowne do przeniesienia stolicy. 

Zapewne wam znane szczegóły przybycia 
cara Aleksandra i jego małżonki do Francji. 
Niezawodnie, za granicą więcej w tej mierze wie- 
dza, jak tu we Francji. Wprawdzie rada mi- 
nistrów pod przewodnictwem cesarza rozbierała 
jak przyjąć władzcę Północy. ale najgłebsza 
tajemnica pokrywała, co było mówione, co by- 


| ło uradzone. Na dowód to tylko dodam, że do 
nafty i zamożność kraju. Nie watpimy, iż rząd į 


dziś dnia nie wiedzą tu, czy cesarz Napoleon tyl- 


; ko małżonkę cara odwidzi. czy i cara. Jesteśmy 


zbawiennie i dobroczynnie | 


pewni, że gabinet francuzki uuikać będzie sta- 
rannie wszystkiego, coby mogło gabinet londyń- 


,ski oziebić. Następca tronu angielskiego nie po- 


zdobyć na prowadzenie handlu nafta” Sądzimy . 


zresztą, iż rządowi gorąco na sercu to leży, 
aby w poddanych swych wyrabiać tęgich prze- 
mysłowców, a pozbywając się tym sposobem 
pracy za poddanych, unikać niepotrzebnego 
pomnażania władzy . Do tego atoli trzeba krok 
zrobić: trzeba pozwolić swym poddanym dzia- 
łać i kształcić się na polu przemysłu. 


Inny wzgląd mógł jeszcze powodować Ga- | 


zełą Lwowską, tj. wzgląd fiskalny, lecz i ten za 


bliższem rozpatrzeniem natychmiast upada. O- | 


głosiwszy natte za regal, mógłby rząd oprócz 
bezpośredniego podatku od wyrobu isprzedaży, 
mieć jeszcze dochód z rocznej opłaty i stęplów 
za „freiszurfy*. Byłby to jednak $miesznie ma- 
ły dochód, tytułem regalu przypływający, pod- 
czas gdy Towarzystwo akcyjne, ruchliwsze, ży- 
wotniejsze od uprzywilejowanej spółki, rozwi- 
nąwszy na wielką skalę handel nafta i pomno- 
żywszy jej żródła, zapewniałoby rządowi zna- 
czne dochody z bezpośredniego podatku zarob- 
kowego, oszczędzając trudów starostwom gór- 
niczym, i nie tamując ani podnosząc kosztów 
przedsiębiorstwa zbędnemi formalnościami i kło- 
potami. 

Jakiż więc inny wzgląd mógł zniewolić 
Gazetę Lwowską do podobnie dziwnego projek- 
tu? Nie możemy go dopatrzeć nigdzie indziej, 
tylko w zasadowem jej stanowisku centralisty- 
cznem, które jest naszemu autonomistycznemu 
diametralnie przeciwne, —za centralizmem idzie 
monopol, za autonomią akcyjne Towarzystwo 
krajowe. Może Gazeta Lwowska mniema odda- 
wać usługę rządowi swemi centralistycznemi teo- 
rjami, lecz tym razem zdaje nam sie nie była 
ani loiczną, ani lojalną. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 19. października. 


Traktat z dnia 15. września główne miej- 
sce zajmuje w pismach i kołach politycznych. 
Cokolwiek bądź mówiono o nieukontentowaniu 


papieża, o protestacji. o nocie cierpkiej, jaką | 


miał napisać kardynał Antonneli, wszystko to 
jest odwołane. Niezawodnem jest, że papież i 
jego gabinet przybrali politykę wyczekującą i 
że żadna nota nie bedzie przesłaną, dopokąd par- 
lament włoski, powołany na 24.bm., woli swojej 
nie objawi. Tymczasem gabinet francuzki nicze- 
go nie szczędzi aby jak najżyezliwsze zachować 
stosunki z głową kościoła. 

W jednym z poprzednich listów doniosłem, 
że cesarzowa Eugenia własnoręcznym listem za- 
pewniła papieża o pomocy, na jaką może racho- 
wać, jeżeliby król Włoch obietnic nie dotrzymał. 
Urzędownie temu zaprzeczono w słowach. że 
cesarzowa do papieża nie pisała. Ale jak tu 
niektórzy utrzymują, list w tem brzmieniu był 
przesłany kardynałowi de Bonnechose. Wreszcie 
i cesarz widzi potrzebę zaspokojenia stolicy a- 
postolskiej, skoro ma wysłać do Rzymu z wła- 
snoręcznym listem p. Walewskiego. Pierwsi to 
wam donosimy, a czas niedaleki udowodni że- 
śmy byli dobrze zawiadomieni. Od pobytu pana 
Walewskiego i jego osobistego porozumienia, za- 
leżeć będzie, czy cesarzowa z synem pojedzie 
do Rzymu, lub czy też podróż na później od- 
łożoną zostanie. 

Listy z Toskany ciekawe obejmują szcze- 
góły o usposobieniu tam umysłów. Nale- 
żałoby mniemać, że tam radość i powszechne 
ukontentowanie. Bynajmniej! 

Mieszkańcy nie wierzą aby Florencja na długo 
została stolicą Włoch. Tymczasem mieszkania 
podrożały, trzeba je opłacać dwa razy wiecej 
jak przed rokiem. W teatrze podwojono cenę 
miejsc, różnego rodzaju spekulanci zakupują 
domy i place. Książę de Galiera zakupił w oko- 
liceach posiadłość margrabiego de Normanby. Już 
prawie wszyscy eo mieli jakieś fundusze, obra- 
cali je na zakupowanie nieruchomości w przyszłej 
stolicy, kiedy nagle telegram z Turynu, wysłany 
do jednego z bankierów, wszystko przemienił. 
Telegram ten miał opiewać: „Nie kupujcie 


nie w Florencji. Zakupcie za sześć milionów nie- 


(et Willaumez otrzymał rozkaz, 
| pogotowiu na przybycie cesarza w Tulonie na 


jechał do Petersburga: być może, że cesarz Na- 
poleon dopiero wtenczas przybędzie do Nizzy, 
kiedy ztamtąd Aleksander odjedzie. To pewna, 
że wyjazd cesarza do Lugdunu, został odwołany, 
a rozchodzi się pogłoska, że admirał Bou- 
aby był w 


początku przyszłego miesiąca. Ztamtąd cesarz 
na okręcie „l'Aigle“ wraz z ośmiu okrętami ma 
się udąć do Nicei w odwidziny do mał- 
żonki Aleksandra, wtenczas kiedy już cara nie 
zastanie. Powtarzam co tu w kołach politycznych 
mówią, co wychodzi z gabinetu spraw zagrani- 
cznych, — za pewność nie ręczę. 

„, Wspomuiałem o poważnem zebraniu, jakie 
miało miejsce w Amsterdamie, gdzie miauo roz- 


( bierać zadania społeczne. Pomimo tego. że ro- 
, dzina królewska i znakomici uczeni 


tam się 
znajdowali, więcej tam było widowisk jak roz- 
praw pożytecznych. Dochodza przecież szcze- 
góły, co nam dowodzą iż niektóre przedmioty 
zasługiwały na najważniejszą uwagę, szczegó|- 
nie rozbiór rozmaitych systemów oświecenia i 
wychowania. 

Porównywano dawne z nowszemi. Dawne 
trzymają uczniów na ławce szkolnej od ra- 
na do wieczora, i w kierunku młodzieży płci 
obojej biorą za zasadę przymus, kary, naga- 
ny a w niektórych niestety okolicach chłostę, 
rózgi. Nowsze starają się mięszać umysłową na- 
ukę z ćwiczeniem ciała, z praktycznemi zatru- 
dnieniami. tak aby i ciało ukształcić i umysł 
wzbogacić i ucznia zawezasu do pożytecznych 
prac usposobić, biorąc za zasadę wesołość, po- 
wab, uprzyjemnienie zatrudnień. Ten nowszy 
sposób najzbawienniejsze przyniósł owoce. Na 
Jego upowszechnienie p. Froebel nie szczędził 
ani kosztu aui pracy. Wsparty pomocą, wymo- 
wą i usiłowaniami dwóch kobiet, pani Mazen- 
holz i Van Calcar, dopiął pożądanego celu z wiel- 
ką dla Holandji korzyścią. Dziś sześćdziesiat 
szkół według jego planu, uczy, bawiąc ciało, 
wzmacnia siłe, bogaci umysł i sposobi krajowi 
zdrowych, silnych, światłych, pożytecznych o- 
bywateli. Szkoły mają miejsce nie w smutnych 
murach, ale w wesołych ogrodach. Pani Com- 
brugghe na wzór podobny założyła w Brukseli 
dom ochrony dla dzieci ludu, zakład, który w 
głównej myśli i szczegółach przypomina szla- 
chetne usiłowania naszego Cieszkowskiego. 

W tej chwili, kiedy list ten piszę, car Ale- 
ksander i jego małżonka przybyli do Lugdunu. 
Świta ich składa się z 54 osób Udadzą się do 
Marsylii a ztamtąd do Nicei. Presse donosi, że 
dano rozkazy aby wszystko było przygotowane 
do wyjazdu cesarza Napoleona w przyszłą nie- 


„ dzielę wieczór. Podług tego pisma cesarz ma sie 


widzieć z carem Aleksandrem w Nicei. — Jeżli 
to się sprawdzi, to wieść, która na wstepie umie- 
Ściliśmy, okazałaby się bczzasadną — Co chwila 
oczekuja tu przybycia margrabiego Pepolego. 
Na giełdzie papiery spadają, renta francuzka 
spadła 0 50 centymów, sprzedawano ją po 65 
tn 50.sct = 


Wiedeń 22. października. 

(P.) Krizys ministerjalna, zamiast się wy- 
jaśniać z dniem każdym, rozwijać i zbliżać do 
urzeczywistnienia, wydaje się po każdem prze- 
czytaniu tutejszych dzienników zawilsza, dal- 
szą od wejścia w życie. Że w tak ciekawej 
kwestji opinia publiczną nie ma dzisiaj żadnych 
pewnych wskazówek do orjeniowania się, że jest 
po większej części albo w błędzie albo w nie- 
wiadomości, sama prasa wiedeńska temu winna, 
zasłaniając prawdziwy stan rzeczy licznemi plo- 
tkami, które są bezzasadne, miedzy sobą sprze- 
czne i zbijające się wzajem. „Zmiana osób w 
ministerstwie nie polepszy smutnego położenia 
Austrji, nie usunie niebezpieczeństw, państwu 
zagrażających. Nam nie idzie o to, czy z mi- 
nisterstwa wystąpi pan Schmerling czy pan 
Rechberg, czy miejsce ich zajmie ten lub ów 
mąż stanu. My wyglądamy zupełnej zmiany 
kierunku i systemu tak w polityce wewnętrznej, 
jak zewnętrznej.* Pod wzgledem tego frazesu 
zgadzają się ze sobą wszystkie tutejsze dzien- 
niki najrozmaitszych odcieni. od najniezawiślej- 
szych do najbardziej oficjalnych. To im prze- 
cież nie przeszkadzało wprowadzać do gabinetu 
to na miejsce pana Schmerlinga to hr. Recliber- 
ga coraz nowych pretendentów do tek ministe- 
rjalnych, tak że do tej chwili mamy nie mniej 


rych prasa tutejsza już naprzód się postarała, 
chociaż, powtarzamy, „wcale jej nie zależy na 
osobach !* 
* į Przeglądnijmy więc ten szereg kandyda- 
tów na ministrów stanu i spraw zewnętrznych, 
a przekonamy się, jaką wartość mają dotych- 
czasowe wiadomości o krizys ministerjainej, Pre- 
zydent Izby niższej, ks. Auersperg. którego w 
samym początku dzienniki wprowadzały na 
miejsce hr. Rechberga. reprezentuje już przez 
swe stanowisko socjalne i polityczne system za- 
chowawcezy, umiarkowany. pośredni, jaki właśnie 
dotąd kierował polityką austrjacką; trudno więc 
pojąć. dlaczegoby hrabia Rechherg miał jemu 
ustępować. Hr. Apponyi i ks. Metternich, po- 
słowie austrjaecy w Londynie i w Paryżu, 
dalsi z porządku następcy domniemani br. Rech- 
berga, znani są tylko jako stronnicy przymie- 
rza Austrji z państwami ząchodniemi, jako ia- 
kim zaś również nie miałby potrzeby ustepować 
hr. Rechberg, bo nie nie uprawnia do twierdze- 
nia, jakoby on był przeciwnikiem rzeczonego 
przymierza, szezególniej gdy się zważy na ze- 
szłoroczuą interwencję w sprawie polskiej. 
Trudniej sobie wytłumaczyć pogłoski o wstą- 
pieniu do ministerstwa hr. Buol Schauensieina. 
Jeżeli to ten sam, który r. 1852 objął tekę mi- 
nisterjalną po księciu Schwarzenbergu, to sama 
możebność jego powrotu nie najpomyślniejszą by- 
łaby wróżbą dła austr. konstytucji, mianowicie 
w rażącej zostawałaby sprzeczności z równo- 
czesnemi wieściami o zamierzonem przez rząd 
pogodzeniu się z Węgrami. Wszak hr. Buol- 
Schauenstein nastąpił w r. 1852 bezpośrednio 
po uchyleniu konstytucji z r. 1849, i inauguro- 
wał niejako erę centralizacji w polityce austrja- 
ckiej, wydając na wstępie proklamację, swe wy- 
znanie wiary politycznej, w którem otwarcie 
oświadczył, iż bronić będzie zasady jednolito- 
ści państwa i nieograniczonej władzy monarchy. 


Jeszcze trudniej pojąć, na jakiej podstawie 
umieściły tutejsze dzienniki wiadomość, jakoby 
wstąpić miał do ministerstwa jenerał Gablenz, 
człowiek wojskowy, który zostając od roku 
blizko w kraju nieprzyjacielskim, świeżo za- 
wojowanym, gdy nie staczał krwawych bitew, 
to zajęty był gwałtownem przemienianiem po- 
rządku przez używanie wszelkich represaliów, 
przysłużających w czasie wojny naczelnemu 
wodzowi armii, który więc dość miał czasu 
przyzwyczaić się do stanu wojennego i stosun- 
ków prowizorycznych. Jakże nareszcie pogodzić 
z tem wieści o br. Hibnerze, który ma zastą- 
pić p. Schmerlinga a uchodzi w opinii publi- 
cznej za poplecznika jak najobszerniejszej au- 
touomii krajów pojedynczych Austrji, który jest 
także za pojednaniem z Węgrami i w ogóle za 
uchyleniem wszędzie stanów prowizorycznych, 
wyjątkowych. 

Jak widzimy więc — wszelkie pogłoski, 
dotyczące krizys ministerjalnej, nie miaży ża- 
dnej pozytywnej podstawy, lecz były tylko wy- 
razem życzeń rozmaitych stronnietw pod wzgle- 
dem stanowiska, jakie ma Austrja na zewnątrz 
i wewnątrz zająć wobec konwencji francuzko- 
włoskiej, od której datuje się całą legenda o 
przesileniu ministerjalnem. 

W przewidywaniu, iż w dalszym rozwoju 
konwencji z 15. wreśnia lub sprawy duńskiej, 
nastąpi dla Austrji konieczność uczynienia sta- 
nowczego kroku, może pewna frakcja w minister- 
stwie domaga się jakiego ryzykownego zamachu 
stanu na wewnątrz lub zewnątrz, za którv hr. 
Reehberg albo p. Schmerling nie chcą przyjąć na 
się odpowiedzialności wobec opinii publicznej i 
Rady państwa, i ztąd pochodzą owe różnorodne 
wieści. Zdaje się jednak, iż hr. Rechberg, któ- 
ry tyle dał dowodów elastyczności w swych za- 
sadach, nagnie się i nadal do każdej ewentual- 
ności i pozostanie w ministerstwie, przynajmniej 
tak długo. póki nie dostanie wotum nieufności 
od Izby. To samo możnaby powiedzieć o panu 
Schmerlingu. 


Proces Polaków w Berlinie. 
Posiedzenie sześćdziesiąte, 2 dnia 19. paž- 
dziernika. 


Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 
jiichtemana, następuje dalsze badanie obża- 
łowany ch. 

Właściciel dóbr w Kaliskiem Bonawen- 
tura Błeszyński (30 lat), szwagier obżało- 
wanych Ludwika i Stanisława Sczanieekieh, 
oskarzony jest o zakupno broni i amunicji dla 
powstańców i przeprawianie jej przez kordon 
graniczny do królestwa Polskiego. Obżałowany 
urodził się w Żelisławiu w gubernii warszaw- 
skiej, jest przecież poddanym pruskim, ponie- 
waż ojciec jego w Prusach się naturalizował. 
„Rząd moskiewski, powiada oskarzenie. dobrze 
poinformowany o czynnościach obżałowanego , 
kilkakrotnie porozumiewał się co do jego 
osoby z władzami pruskiemi. Uważano, że obża- 
łowany częste odprawiał podróże do Berlina, 
Drezna, Krakowa, Warszawy i do Belgii, że 
wreszcie bardzo często przebywał we Wroeła- 
wiu, Tu miał być założony w hotelu, w którym 
mieszkał obżźałowany, formalny kantor do wy- 
selanin broni i wielu świadków widziało, jak 
na wiosnę w r. 1863 w dziedzińcu hotelu łado- 
wano wieczorami broń na wozy o podwójnem 
dnie. Wreszcie znaleziono sprawozdanie, reko- 
gonoskowane przez obżałowanego, pisane prze- 
zeń dnia 12. kwietnia rz. z Wrocławia, w kto- 
rem donosi, że ogółem 360 sztuk broni wyeks- 
pedjował i że oczekuje nadejścia 150 pałaszy 
i 300 kos. Dalej jest mowa w sprawozdaniu o 
nowym transporcie, złożonym z 400 sztuk broni, 
z czapek i rzemieni. 


2 
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Obżałowany oświadcza, że gdy rząd mo- 
skiewski usiłując zgnieść powstanie w samym 
zarodku, chwytał za najmniejszem podejrzeniem 
osoby najniewinniejsze i wtrącał je do cytadeli 
lub wysyłał w Sybir, przeto chcąc uniknąć prze- 
śladowania, jakkolwiek wcale nieskompromito- 
wany, opuścił z rodziną swe dobra w Kaliskiem. 
udał się do w. księztwa Poznańskiego i zosta- 
wiwszy żone u teścia swego. sam w Wrocławiu 
zamieszkał. Otrzymawszy przecież doniesienie 
od swego rządzcy gospodarczego, że tenże za- 
mierza wstąpić do oddziału powstańczego, zmu- 
szony był powrócić w Kaliskie, aby się posta- 
rać o innego rządzcę. Jednakże już dnia 2. mar- 
ca powrócił na granicę pruską i w miasteczku 
Warcie kazał wizować swój paszport. Ponieważ 
zaś urzednik paszportowy mie dość wyraźnie 
wycisnął wizę, tak że tylko głoski „War“ 
są widoczne na paszporcie, przeto oskarżenie 
wzięło ztąd pochop do mylnego twierdzenia, 
jakoby w tym czasie był obżałowany w War- 
szawie. Przyznaje, że na usilne prośby Ruekie- 
go, który później wystrzałem z pistoletu ode- 
brał sobie życie, podjal się zakupna broni, teim- 
bardziej, że wycofawszy już swą osobę Z pv- 
wstania, gdyby i tego obowiązku nie był przy- 
jał na siebie, łatwoby mógł być przez rodaków 
swych posądzonym o brak patrjotyzmu. Ró- 
wnież przyznaje obżałowany, że przybywającym 
do Wrocławia rodakom w celu zakupna broni, 


był pomocnym w tej mierze jako tłumacz, lecz ; 
LA 


nie jako ajent, jak to twierdzi oskarzenie. Za- 
miaru żadnego przeciw Prusom nigdy nie miał, 
a od 20. kwietnia r. z. zupełnie od spraw pu- 
blicznych się usunął. 


Naczelny prokurator zrzeka się, w 
skutek zeznania obżałowanego, dalszego udo- 
wodnienia skargi. 
o urlop do 1. listopada dla obżałowanego, któ- 
ry za kaucją mieszka w Berlinie na wolnej 
stopie. 

Obżałowani Józef Zabłoeki, właściciel 
dóbr Chwalęcinka (lat 26) i Bolesław Cza- 
pski, własciciel dóbr Chwalęcina, oskarzeni są 
o transportowanie broni z dóbr swych do lasu biele- 
jewskiego, czemu nie przeczą, lecz oświadczają 
że ludzi nieznajomi przywieźli im wozy nała- 
dowane na dziedzińce. P. Zabłocki, nie wiedząc 
co się na wozach znajduje a nie chcąc wozów 
zatrzymać u siebie na dziedzińcu, kazał je od- 
wieść do lasu pobliskiego; p. Czapski uczynił 
to samo, gdyż jak powiada, gdyby wozy te po- 
zostały na dziedzińcu, władze byłyby go ró- 
wnież oskarzyły, jak go oskarzyły, ponieważ 
wozy odesłał do lasu. Rzecznik Lisiecki 
wnosi o uwolnienie obydwóch obżałowanych, p. 
Adlung zgadza się na uwolnienie obżałowa- 
nego Zabłockiego, sprzeciwia się przecież uwol- 
nieniu obżałowanego Czapskiego. 


Następuje sprawa obźałowanego Leona de 
Martwell. Młodzieniec ten, około 27 lat ma- 
Jacy. aresztowany został 11. lutego 1863 r. w 
Brodnicy, gdzie okazał reskrypt na imię dr. 
medycyny Józefa Koszutskiego, wydany przez 
ministerjum król. pruskie. Później przecież ze- 
znał, że prawdziwe jego nazwisko jest Leon 
Martwelł i że jest doktorem medycyny włoskim. 
Za prawdziwością tego zeznania przemawiają 
następujące okoliczności : 


„bielizna obżałowanego nacechowana jest 
nazwiskiem ..Leon Martwell.** -- Dalej list, 
pisany przez obżałowanego do  nieznajome- 
go Polaka z prośbą, aby publicznie ogłoszono 
śmierć jego, t. j. Leona Martiwel. Wreszcie pi- 
smo, znalezione u obźżałowanego Sulerzyckiego 
w Piątkowie, datowane z Chełmna d. 7 lutego 
1863 r. a podpisane przez Leona Martwella. Pi- 
smo to, wedle zdania znawców, pisane jest ręką 
obżałowanego." 


Przeciw prawdziwości zeznania tego prze- 
mawiają następujące szczegóły. Obżałowany 
twierdzi, że się urodził d. 10. stycznia 1839 r. 
w Montcallieri pod Turynem, gdzie jego rodzi- 
ce byli osiedleni, że później uczęszczał do pol- 
skiej szkoły wojskowej w Cuneo, poczem mie- 
szkał w Turynie, a w końcu za paszportem, 
wystawionym na dniu 9. sierpnia 1862 r. przez 
włoskiego ministra spraw zagranicznych, przez 
Paryż udał się do Prus. Wszystkie te szczegóły 
uznał rząd włoski za zmyślone. Wedle poszu- 
kiwań władz pruskich zdaje się, że obżałowany 
pochodzi z Warszawy i zowiesię „Heilpern*. 
Kupiec bowiem na wełnę, p. Aschkonasi z Wro- 
cławia, zeznał pod przysięgą, że: 


„W czerwcu r. 1863 doniósł mu jeden z war- 
szawskich znajomych kupców, iż w Brodnicy 
w Prusach Zachodnich aresztowano dnia 11. lu- 
tego niejakiego „„Heilperta,*” którego pod na- 
zwiskiem Leona de Martwell trzymają w wię- 
zieniu. Rodzina więźnia życzyłaby sobic mieć 0 
nim bliższe wiadomości i zapytuje, czy przez 
nadesłanie pieniędzy nie możnaby mu ulżyć w 
więzieniu P. Aschkonasi poczynił zatem odpo- 
wiednie kroki w Brodnicy, za eo mu z wdzię- 
cznością podziekowano.* 


Obżałowany tymezasem starał się o to, aby 
doniesiono o jego śmierci w pismach, wychodzą- 
cych w królestwie Polskiem i w Śchlesische Ztg. 
t. j. w pismach, czytywanych w Warszawie, lecz 
nie we Włoszech — z czego oskarżemie wnosi, 
że obżałowany nazywa się „Heilpern*, lecz aby 
nie skompromitować rodziny swej, zamieszkałej 
w Warszawie, pod przybranem nazwiskiem Le- 
ona de Martwell, zamierzał wziąść udział w 
powstaniu polskiem. (Dok. nast.) 


Rzecznik Holthoff wnosi i 


DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 24. pażdziernika 1864. 


Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo- 
wie, Samborze, Stanisławowie, Złoczowie, Nowym Sączu, 
Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, Tarnopolu i Krakowie 
zapadłych w miesiącu wrześniu 1864, 
(Dokończenie), 
10. C. k. sąd wojenny w Tarnopolu. 
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej $. 66 cyw. 
lub 343 wojsk. k. k- 

1. Tytus Wesołowski z Strussowa, 46 l. stanu 
wolnego, rządzca dóbr, uwolniony z braku dowodów, za 
przekroczenie obwieszczenia z 28. lutego 1864 przez za- 
niedbanie oddania amunicji, prócz utraty amunicji na 14 
dni aresztu, z policzeniem równie długiego aresztu śled 
czego, częścią bez jego winy odbytego. — 2. Wincenty 
Sozanski z Siemiakowiec, 501., zonaty, właściciel dóbr, 
na 3 miesi.;'n więzienia zaostrzonego lrazowym postem 
w każdym tygodniu. —3. Wiktor Deputowicz z Zwer- 
towa w Galicji, 42 l. stanu wolnego, ekonom, na 2 mie- 
siące więzienia zaostrzonego łrazowym postem w każdym 
tygodniu. — 4, liko (zupka z Pojówki, 251. stanu wol- 
nego wyrobnik, na 6 tygodni więzienia, w drodze łaski 
hara zniżona na 1 miesiąc. — 5. Jan Sagańhski z Bu- 
cniowa, 21 l., koinisant handlowy, i 6. Maksymilian Po” 
piel z Kulysk, 24 |, stanu wolnego, pisarz ekonomiczny: 
każdy na 1 miesiąc więzienia. — 7. Leopold baron He y- 
del z Latacza, 52 |. żonaty, kapitalista, na 6 tygodni wię- 
zienia, w drodze łaski kara darowana, — 8. Marceli T ro- 
janowski z Mlynisk, 24 |. stanu wolnego parobek, na 6 
tygodni więzienia, w drodze łaski kara zniżona na 3 ty- 
godnie. — 9. Karol Hołodniuk z Świrza, 45 I, żonaty 
parobek. i 10. Franko Kusyk recte Grocholski z 
Młynisk, 22 I. stanu wolnego parobek, każdy na 1 mie- 
siąc więzienia, — 11. Piotr Kieczur z Młynisk, 25 1. 
12. Ignacy Dysiewic z z Mły- 
13. Maćko 


stanu wolnego parobek, 


nisk, 19 I. stanu wolnego bez zatrudnienia, 


| Diuk z Młynisk, 50 I. żonaty wyrobnik , każdy na 3 ty- 


r A nr 


godnie więzienia. — 14. Wincenty Skibicki z Wasylko- 
wie, 31 I. stanu wolnego, właściciel części dóbr, prócz u- 
traty amunicji na 2 miesiące więzienia (obciążony prze- 
kroczeniem obwieszczenia 2 28. lutego 1864). Wszystkim 
od 9 do 14 w drodze łaski kara darowana, — 15, Edwin 
Hohendorf z Medwedowiec, 27 I.. syn wlasciciela dóbr, 
stanu wolnego, uwolniony z braku dowodów, — 16. Ka- 
rolina Padłewska z Janczyna, 40 ł., zamężna, kapita- 
listka, uwolniona z braku dowodów. — 17. Wincenty Ko- 
rytynski z Tlłustego, 201. stanu wolnego, praktykant 
budownictwa. na 6 tygodni więzienia, — 18. Wincenty 
Obłukowski z Młynisk, 21 I. stanu wolnego woźnica, 
na 6 tygodni więzienia, w drodze laski kara zmniejszona 
o połowę. — 19. Adam Grocholski z Mlynisk “50 l. 
żonaty parobek, na 1 miesiąc więzienia, — 20, Paweł D y- 
siewicz z Młynisk , 50 |. stanu wolnego parobek, 21. 
Jasko Słoboda z Młyuisk, 19 l, stanu wolnego wyrobnik, 
22. Ambroży Peis z Młynisk, 22 |. wożnica, każdy na 3 
tygodnie więzienia. Wszystkim od 19 do 22 włącznie w 
drodze łaski kara darowana. — 23, Edward Bukowski 
z Kaczanówki, 19 1, stanu wolnego, dyurnista, na 6 tygo- 
dni więzienia. 
Za zbrodnię gwałtu publicznego $. 358. 

24, Marek Monies z Tarnopola, 32 l, żonaty, han- 
dlarz zboza, na 2 miesiące więzienia, zaostrzonego l-razo- 
wym postem w każdym tygodniu (obciążony przestęp- 
stwem przeciw zarządzeniom publicznym &, 569). — 25. 
Wojciech Bielak z Eleonorówki, 33 I, zonaty, kmieć, 
i 26. Konstanty Pochwała z Czechowa, 341., zon., kmieć, 
każdy na 4 tygodnie ścisłego aresztu. — 27. Jan Sto- 
bnicki z Mikuliniec, 40 l., majster szewski, na 6 dni 
aresztu. — 28, Izrael Leib Junger z Trembowli, 39 lati 
żonaty, ojciec 8 dzieci, wyrobnik, na 20 kijów, byl już 
kilkakrotnie karany za zbrodnię kradzieży. — 29, Łukasz 
Beniak z Tarnopola, 26 l., stanu wolnego, szeregowiec 
z 15, pułku piechoty na urlopie, na 10 kijów, — 30. Jó- 
zef Zielinski z Tarnopola, 30 l., żonaty, na 8 dni a- 
resztu. — 31, Mateusz Plas ker z Grzymałowa, 63 lat, 
żonaty, handłarz mąki, na 1 miesiąc aresztu. — 32. Men- 
del Juffer z Zbaraza, 36 |. żonaty, machlerz, i 33. Cha- 
ne Juffer z Zbaraża, 30 l., zona poprzedniego, każdy 
na 8 dni aresztu, ostatniej jednak kara w drodze łask, 
darowana. 

Za przestępstwo przeciw obwieszczeniu z 29 „lutego 1864, 

34, Rudolf Szajnowski z Jezierni, 29 1., żonaty, 
nieprzysięgly leśniczy prywatny, prócz utraty broni na 
karę pien. w kwocie 25 złr. w.a. — 35. Marceli Zarzy- 
cki z Krasnego, 15 l., pasterz, prócz utraty broni, uwol- 
niony z braku dowodów. — 36. Mikołaj Czajkowsk 
z Stanisławowa, 70 I, żonaty, właściciel dóbr, prócz ulra- 
ty skonfiskowanej broni. na karę pieniężną w kwocie 60 
złr. — 37. Leopold Kummer z Radeutz, na Bukowinie, 
41 1., żonaty, wójt gminy w Trembowli, 38 Stefan D er- 
powski z Radoczy, 53 l, żonaty, c. k. notarjusz. 39 
Jan Kucharski z Łyska, 51 l., dr. św. teologii i pro- 
boszcz w Trembowli, wszyscy trzej uznani za niewinnych 

Z c. k. sądu wojennego w Tarnopolu. 


Wczoraj w teatrze polskim miał wystąpić pan Jan 
Królikowski w dramacie: Urszula Mejerin. Lecz 
naglo zasłabł Przyczyną tego naglego zasłabnięcia, wedle 
wieści, miał być list bezimienny, który miał mocno do- 
tknąc szanownego artystę. Zawiść, niemogąca walczyć 
równą bronią, zawsze da podobnych podłych ucieka się 
kroków, i albo czerni pokątnie albo bezimienne rozpisu- 
ja listy, Lecz p. Królikowski, będąc obecnie pajznakomit- 
Szym artystą dramatycznym polskim a nawet artystą pierw- 
StEgi" FAME w ogóle, (jakto mu przyznano i w krytyce 
naszej w nr, 239 Gaz, Narodowej), zanadto w sztuce sla 
nal wysoko. aby pokątne ubliżanie lub list bezimienny do- 
tknąć go mógl. Bardziej więc jest do prawdy podobnem, 
że inna. nąturalniejsza była przyczyna zaslabnięcia, która 
pozbawiła bardzo licznie zebraną publiczność przyjemno- 
Sei widzenia gry mistrzowskiej, a artystów naszych zno- 
wu jednego wzoru, na którymby się kształcić mogli. Spo- 
dziewajmy się, iz slabość była chwilową, przemijającą i 
że już pozajutro ujrzymy szanownego artystę na scenie, 

Teatr polski. W piątek dnia 21, bm, występowała 
na scenie naszej, jako gosć, pani Rapacka, w znanej już 
bardzo, ale niemniej przeto wdzięcznej zawsze operetce 
Offenbacha „Wesele przy latarniach*, którą scenie naszej 
przyswoił zasłużony nasz artysta i były dyrektor; pan No- 
wakowski. Pani Rapacka ma głos przyjemny, który wcale 
dobrze wydać się może w Salonie, ałe dla sceny jest za 
wątły. Dla tego też nie mogła pani Rapacka, mimo wido- 
cznych wysileńn, podołać niektórym numerom operetki; w 
w innych zas wywiązała się z zadania tylko z ową tru- 
dnością, która psuje cały wdzięk podobnej roli, gdyż eks- 


płoatując wszystkie siły artystki, nie pozwala jej zacho- 
wać lekkości i swobody, tak niezbędnych w operetkach 
tego rodzaju. Zresztą musiała pani Rapacka walczyć nie- 
tylko z niedostatkami swego głosu, ałe nadto i z wspo- 
mnieniem, jakie pozostawiły w tej roli po sobie pani Ma- 
jeranowska i panna Wygrzywalska u publiczności. Musi- 
my wszakże przyznać z drugiej strony pani Rapackiej, że 
w grze i śpiewie jej widoczną była staranność i praca. 
Panna Kwiecińska. której powierzono pariję drugą. wy- 
wiązała się ze swego zadania, jak na bardzo początkową 
artystkę, dosyć dobrze, Życzylibyśmy jej tylko więcej 
pracy nad ruchami. Pan Nowakowski grał i spiewał jak 
zwykłe z werwą i humorem. Orkiestra teatralna, dyrygo- 
wana przez nowego kapelmistrza, pana Stanisława Dunie- 
ckiego, czyni wprawdzie postępy. ale zawsze dopuszcza 
się jeszcze niekiedy zamachów na muzykalniejsze uszy. 
Spodziewać się, że pod umiejęlnem a pilnem kierowni- 
ctwem pana Dunieckiego pozbędzie się swych wad — a 
nawet może zagra kiedy nagle między aktami jakis — no- 
wy utwór muzyczny! Mówiąc zaś o muzyce i operetkach, 
dodać musimy jako pożądaną wiadomość, że p. Duniecki, 
który złożył już próby swego pięknego talentu. napisa! mu- 
zykę do operetki, pod tytułem: „Paziowie królowej Ma- 
rysienki*, a pracuje obecnie nad muzyką do piosnek w 
obrazku ludowym. napisanym przez jednego z młodych 
literatów tutejszych. 


Pogrzeb zwłok śp Edwardu Tadeusza Bielinskiego 
rozpocząl się wczoraj zamiast o 4. godzinie popołudniu, 
dopiero o 5. z powodu spóźnienia się księdza eksportu- 
jącego, na którego zakony i inna duchowieństwo świeckie 
czekało. Kilkanaście tysięcy ludzi czekało takze na ulicy 
Jezuickiej i przyległych. Przed piątą puścił się deszcz, 
który spowodował niektórych do usunięcia się. Trumnę 
niesiono od domu aZ do grobu. Weterani polscy i mło- 
dzież spełniła ten obowiązek na przemian. (Cały obrzęd 
odbył się poważnie i spokojnie. Kazdy czuł stratę, jaką 
ponieśliśmy wszyscy. 


Ostatnie wiadomośc”. 


Paryż 22. paźdz. Temps zapewnia, że 
porozumienie między Austrja a Francją zostało 
osiągnione, a rozwiązanie kwestji włoskiej u- 
widoczni się wkrótce. Pan Bismark zabawi do 
5. listopada w Paryżu. Pp. Budberg i Goltz 
byli na obiedzie u Drouina de Lhuys. Pepoli 
wraca ztąd prosto do Turynu. 


Paryż, 22. paźdz. Pan Drouin uskarzal 
się przed  Nigrą na śmiałe tłumaczenia kon- 
wencji we Włoszech. Lamarmora zamierza, jak 
mówią, niedawać bliższych oświadczeń parla- 
mentowi. Garibaldi w ostatnim liście do króla 
wyraził się całkiem za konweneja.Correspomlencia 
di Roma zamieszcza dziwny artykuł, który mó- 
wi: 1) że papież odrzuci wniosek przeniesienia 
części długów na Włochy, jako urazę, 2) że za- 
strzega sobie decyzję co do organizacji armii, 
gdyż znowu mogliby się wkraść zdrajcy w sze- 
regi. Nadto opada ten dziennik ostro Consti- 
tutionnela. 

Bruksela 22. października. Kasjer 
kolei północnej (Paryż-Bruksela) uciekł z sumą 
1,800.000 franków. 

Independance belge donosi z Paryża: Kasie- 
cia Metternicha oczekują w pierwszyel: dniach 
przyszłego miesiąca. Urzędowe austrjackie pro- 
pozycje w celu rozpoczęcia układów o traktat 
handlowy. mają nadejść niebawem. Izak Percire 
powołany by! do Tuilerjów i rozmawiał długo 
z cesarzem. Markiz Pepoli wynurzył ubolewa- 
nie, że Neapol nie został stolicą Włoch. 

Berlin 22. paźdz. Twierdzenie, jakoby 
na ostatni wniosek Austrji względem rozpoczę- 
cią układów, przewidzianych artykułem 7 tra- 
ktatu z d. 28. czerwea, Prusy odpowiedziały 
odmownie, ogłoszono tuw poinformowanem ko- 
le za mylne. Dotąd Prusy nie odpowiedziały 
wcale. 

Berlin 22. pazdziernik a. Bórsenztg. 
zapewnia, że pruska odpowiedź odmowna na 
najnowszą depeszę austrjacką w sprawie zwią- 
zku Cłowego, odeszła już do Wiednia. 

Kreuzzig pisze: Austrja powinna co do 
Wenecji naśladować postępowanie moskiew- 
skie w Polsce. Powinna więc przestudjować od- 
nośne noty Gorezakowa w celu drugiego ich, 
włoskiego wydania, i połączyć się z  takiemi 
państwami, od których spodziewać się można 
pomocy. Anglia nie jest w położeniu, pomagać 
Austrji. 

Peszt 22. pazdziernika. Pester Lloyd 
zamieszcza nastepujący telegram z Wiednia: 
Rząd zamierza stanowczo, zwołać sejm wegier- 
ski na przyszłą wiosnę, podezas gdy równocze- 
śnie obradować ma ściślejsza Rada państwa. 


W polityce gabinetu austrjackiego względem 
Prus nastąpił zwrot zupełny. Gen. Corr. w for- 
mie sprostowania podaje wiadomość. iż Austrja 
nietylko nie będzie żądała wraz z Prusami, a- 
by wojska związkowe wyszły po zawarciu po- 
koju z Holsztynu, a wojska austrjacko-pruskie 
je zajęły, ale przeciwnie wprost oprze się temu 
żądaniu Prus iże wnajnowszym czasie w 
tym duchu się gabinet austrjacki otwarcie o- 
świadczył. 

W ogóle wszystkie wiadomości z Wiednia, 
Paryża i Berlina potwierdzają, że między Au- 
strją i Prusami zerwanie przymierza jest bardzo 
bliskie, i tej to okoliczności przypisują, że w o- 
statniej chwili Duńczycy znowu zwlekają za- 
warcie pokoju. Austrja przechodzi stanowczo na 
stronę bundestagu i państw mniejszych niemie- 
ckich 1 zwraca się przeciw Prusom. 7, dru- 
giej strony zaś Prusy i Austrja ubiegają 
się o przymierze Zachodu, a jeźli prawda 
jest, co telegrafują pismom wiedeńskim z Pa- 
ryża, to Francja ma się więcej skłaniać do Au- 
strji, chociaż znów pisma  berlińskie uważają 


prusko-francuzkie porozumienie za niezawodne, 


I tak piszą do Botschaftera z Paryża *1. 
października, że Bismark w swych usiłowaniach 
zyskania czegoś przez zbliżenie się do Francji. 
ostatniemi czasy bardzo był nieszczęśliwy, a 
widoki jegu odegrania roli Cavoura w Niem- 
czech, bardzo skarlały. Podobnież nie zdołał 
zniewolić króla pruskiego do roli Wiktora E- 
manuela i dv odstąpienia Francji lewego brze- 
gu Renu za zjednoczenie Niemiec pod berłem 
pruskiem. Nie udało mu się sprowadzić zjazdu 
króla z Napoleonem; teraz uprzedziła go Au- 
strja. Narzucał się bowiem, chcial aby go pro- 
szono niby na pośrednika dla zawiazania le 
pszych stosunków między Austrją i Francją. 
Tymczasem hr. Rechberg obszedł się bez tego 
pośrednictwa, a Bismark osiadl tym sposobem 
na lodzie, i zapewne będzie się starał znowu o 
przyjaźń Austrji.* 


W Anglii są teraz na czasie mowy polity- 
czne. Lord Stanley miał znowu taką mowę 
przed swymi wyboreami w Kings-Lynn. Między 
innemi utrzymywał Stanley, że w Niemczech 
zajdą w najkrótszym czasie wielkie wypadki i 
że Anglia wobec takich następstw wstrzyma 
się od interwencji. Rozkawałkowanie Turcji na- 
zwał Stanley tylko kwestja czasu. 

Pogłoski, że do konwencji włosko-francuz- 
kiej dodany jest jeszcze jeden artykuł tajny. 
podług którego ma być Francji zapewnioną 
przy pewnych następstwach terytorjalna kom- 
penzacja, spowodowały interpełację na jednem z 
ostatnich posiedzeń turyńskicj rady prowincjo- 
nalnej. Pan Pasolini, prefekt, oświadczył stano- 
wczo, że takich układów ani Francja nie pro- 
ponowała, ani Włochy nie przyjmowały. 

W Paryżu poniosła ogromną klęskę renta, 
co zawsze bywało przepowiednia katastrof poli- 
tycznych. Spadnięcie o 50 centym. na jednej gieł- 
dzie równało sie wybuchowi wojny. Tymczasem 
nie ma w świecie politycznym wyrażnych po- 
wodów do takiego popłochu. Korespondenci pa- 
ryzcy tłumaczą trwogę na giełdzie paryzkiej 
wiadomością o zbaukrutowamiu domu Antonio 
Jose Svnto w Rio-Janeiro. Bankructwo tej fir- 
my jest może bezprzykładne w historji handlu, 
wynosi bowiem tylko eo do własnej lirmy 
Sonta 130 milionów. Dalsze skutki tego ban- 
kructwa jeszcze nie obliczone, strąty te jednak do- 
sięgną co najmniej 80 milionów. Wszystkie do- 
my bankowe, które się opierały na kredycie, 
zostały zachwiane. 

Paryzki korespondent do Nordd. Alig. Ztg. 
pisze: „Debaty nad konwencją dają tu powód 
do obawy, gdyż poprzedzone są ważnemi sym- 
ptomami. Opinia publiczna nie przyjęła, jak 
się teraz przekonują, konwencji z owem jedno- 
myślnem zadowoleniem, jakiego się tu spodzie- 
wano. Wszystkie urzędowe i prywatne korespon- 
dencje potwierdzają, że Włochy znajdują się 
teraz w stanie przesilenia, Które się objawić 
może gwałtownemi ruchami w parlamencie i po 
za nim.* 


W dziennikach niemieckich znajdujemy zno- 
wu wiadomość z Kongresówki, o której Dzien. 
Warszawski, chociaż zapisuje starannie gdzie i 
kiedy piorun człowieka zabił — nie nie doniósł. 
W nocy z1I.na 12. bm. pojawić się miał we wsi 
Pomiany, blizko granicy wschodnio-pruskiej od- 
dział polski 60 zbrojnych i wybierał tam po- 
datki. Właścicielowi dworu udało się wymknąć 
i dać znać Moskalom, lecz nim ci nadciagnęli, 
powstańcy, ostrzeżeni przez rozstawione czaty, 
oddalili się. 


Obywatel Kajetan Witkowski, właściciel ma- 
jatku Norwida w powiecie kałwaryjskim (w Au- 
gustowskiem), któremu poselstwo moskiewskie w 
Dreżnie przyrzekło możność bezkarnego powro- 
tu do kraju, przyjechawszy do Warszawy, został 
natychmiast uwięziony i do Suwałk odstawiony, 
zkąd go mają wywieżć na 10 lat katorgi w Sy- 
bir. Berg nabył dobra Wiłkowyszki w Augusto- 
wskiem za bardzo tanie pieniądze. 


Wiedeńskie dzienniki zajmują 8ię patentem 
z d. 19. października, zwolującym Radę pań- 
stwa, mającą się jedynie zająć sprawami linan- 
sowemi państwa. Według oświadezenia urzędo- 
wej Wiener Abendpost, szczuplejsza Rada pań- 
stwa, zajmująca się wszystkiemi innemi spra- 
wami państwa calego (z wyjątkiem korony wę- 
gierskiej) ma być dopiero później zwołaną, gdy 
pełna rada państwa ukończy swe czynności, a 
zwołana ma być równocześnie z Sejmami wę- 
gierskiej korony. Dotąd pełna i szczuplejsza ra- 
da państwa była zwoływaną razem, i najcześciej 
samo oświadczenie prezydenta Izby zmieniało 
posiedzenie pełnej w posiedzenie szczuplejszej 
rady i na odwrót. Presse oblicza, iż gdy pelna 
nie prędzej jak w 4 miesiacach może uchwalić 
budżet, a posiedzenia szezuplejszej drugie czte- 
ry miesiące najmniej potrwają, reszta całego 
więc roku pozostanie dlà sejmów krajowych, 
tak, iż posłowie Rady państwa przez rok caly 
byliby zajęci. Tylko kapitaliści więc i urzędni- 
cy za urlopem, mogliby pełnić funkcję posłów, 
pisze Presse. Zresztą kilka tygodni potrzeba, 
nim budżet bedzie opracowany w komisjach, a 
tymczasem nie będą mogli mieć delegaci pvsie- 
dzeń żadnych, gdyż inne przedmioty S4 wyklu- 
czone. W ogóle jednak powiedzieć można, że 
takie rozróżnienie wyraźne rady pełnej od szczu- 
plejszej, nie podobało się centralistom. Presse 
też wspomina, że wolalaby, aby rady szezuplej- 
szej nie było wcale, a rada pełnn by wszy- 
stkie, i niefinansowe sprawy uchwalała. 


1 Ad z ø prr KALI 5d 
OGIER ANGIELSKI 
Konrad 
zaraz do użytku, młody, r sly. jak 35 konia 
angielskiego nadzwyczaj silnie zhndowany, 
zdrowy, ze stadniny hirdzo r nomowanej, 
po ojcu vollblucie, po matce balbblntce — oj- 
ciec sprowadzony bezpośrednio z Angiii, 
wysoko w krwi—jest kszdego czasu pod ko- 
rzystnemi warunk*mi ne sprzedaż. Inb za- 
mian na parę koni pociagowych, lub klacz 
wierzchowa. z przyczyny wydzierżewienia 
folwarku, dla którego był przeznaczony, W 
Kutyskach nad Dniestrem na drodze między 
Niżniowem a Koropcem. ró! mili od oby- 
dwóch miejsc oddalonych, obwód stenisławow- 
ski. Listownie: „Zarząd gospodarczy w 


Kutyskach poczta Niżniów.* 983 1—5 
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ma Bilrdy 


nowe, bardzo doskonałe. opatrzone w uajle 
psze martancle (bendy), jakie dotąd mogły 
być wyrabiane, Oraz wielki dobór bilareów 
używanych, m dny<h i bez wad, ntrzy muje 
po cerach najtańszych 


Karol Efalkort 


c.k. uyreyw. fabrykant biłardów w Wiedniu 
g7 1-6 


VAINOA 


zimowej kuracji w Ba- 
den pod Wiedniem. 


Pomieszkani: zimowe Ga calych r dain Inb 
pojedynczych gości i przyjecie calkowita 
pensję ułatria Directions Kanzlci der Stid- 
tischen Bid r in Baden in Wien. 924 4—6 


i ® 38 
Kamienica 
j 

we Lwowie, czyniacu przeszło 9.000 złr. ro- 
cznej intraty, jest pod berds korzystnemi 
warunkami do nabycie. — Bliźszą wiado- 
mość ©» du warunków sprzedaży ndzieli Eks- 
pedycja Guz. Varodutre) gag *3—3 
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DODATEK do Nr. 243 GAZETY NARODOWEJ z dnia 


SEEE 


Król. Szwedzkie R. 10 Losy 


Wygrane w srebrze, guldenów: 33.000, 30.000, 25.000. 20.000, 45.000. 
14000 r 1. d na dół do 13 guldenów. 
Najbliższe ciągnienie nastapi 1. listopada b, r. 


Les na to ciągnienie kosztuje 2 zł, $ losy 5zł., 6 losów 10 zł. w banknotach. 
Listy ciągnień będą n.jpunkinalniej przesłane. Bliższe objaśnięnie i prospekty 
bezpłatnie. 


Gustav Cassel et Cemyp. 


931 1—5 Grosshandlurgshans iu Frankfurt am Main. 
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SLEWAY BALSAM WETORINIEGO. 


Ten niezrównany. przez różne Towarzystwa uczone aprobawany t dla zadziwiającej sku: 
tazszności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i ża granicą używany środek, baz reklam i 
przechwałe: z każdym dniem niezbędniujszy:n i posznkiwanszym się stajo 


Części ciała słabością nerwów. kurzzem: p natywna it. p, dotknięte i tak zwany „tio 
donloureaxx" w najkrótszym czasia nacieraniem zunałnie nzdrawin, flutsje. ból zgbów i głowy cudo 
wnio prawi» odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najhardziej zalecane srodki. Na rany wszal- 
kiogą rodzaju okaza! sią środkiem najskuteczniejszym, dla tych swoich nadzwyczajnych własności w 
lazarctach wojskowych wiedanskich od roku 1330 ciągle z najlepszy skutevimiant używanym. jak dow o0- 
dzą liczna i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożono w każdym głownym skradzie. 


Jako środek hygieniczno-tonlelowy ma także niuposlednie miejsce, albowiem używając go 
w czwartej części z wodą nietylko niszczy pigi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi zmarszczki. 
Do płukania ust z wodą użyty: zęby od psucia. azczególnioj tak zwanuj carias zachowuje, nioprzyjemny 
odór zupałnie oddala i dziąsła wzmacnia 

Opis używania zaljczony jest przy każdej Aaszeczce. Kroplanii na gorącą łopatkę puszczo 
ny. najprayjenniejszą woń wydaje 


Flakon balsama kosztuje ł zir. 50 centów. 
Skład główny utrzytuują: 


W Aitonie Priester, w Bernie Sehotolla i Kropatschek. w Bilsku Johanny apt. pod 
czarnym ertem, w Czerniowesch Ignacy Sęhuórch. w Gracu J. Purglvitner i J. Eichler, w 
Gałaczn J. A. Oikerssi. w Hambsrgu Gotthelf Voss i Louis James Mayor. w Hermansztadzie 
J Zóbrer, w Krakowie J. Jaho. J.N. Walter i Mole iziński, ast. pod Barankiem. w Lincu A, 
Hofstätter i Vielgut isyr. we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P. Mikolasch apt, Z 
Rucker apt. (dawriej To:anek), B. Stiler, w Nowym Yorku Berendsohn, w Ołomuńcu 
Gehrhauser, w Opawie Aduif Hanka, w Peszcie J Török i A, Thalmayer i Spółka, w 
Pradze B. Fragner, J First, C. W. Nentwich i Fr. Vsetecka. w Preszburgu Fr. Heinrici, 
w Rzeszowie J. Schaiter i Spólka, w Salzburgu J. Hinterhuber i G Burykold. w Sanoku 
J, Jaklitsch, w Samborze J. Riedl, w Temeswarze Pecher, w Washingtonie Juliusz Lesser, 
w Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohlman, A Schiffner, A. Seebald, J Voigt, i J. Weiss. 


Pojedyncze składy mają: 


W Berładzie M Breitner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku 
J.ilsnke i A. Stańko, w Bochni Pawet Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Brodach W. H, 
Klabor i Gomuliński, apt.. w Bruck Wittmann apt, w Brzeżanach E. Mverl i Fadenlecht 
apt., w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt., w Buczaczu Kodrębski i Kercel, w bursztynie Nę- 
cki apt, w Cieszynie Schröder, w Cilli Baumbach apt., w Dembicy J. Masłowski apt., w 
Dzikowie N, Girzyński, w Eff:rding Bendl, w Folticzeni ©. Worcel, w Freistadzie J. Schiff- 
ner, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w Glinianach N. P. Helm apt., w Gródku Tomasze- 
wski apt, w Hall K. Ri-hter, w Hamburgu Louis Krager. William et Robertsohn, Solcher, 
Brenner, w Husiatynie gal. F. Michalewicz, w Husiatynie ros Grzybowski, w Jarosławiu J. 
Rohm apt, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. Pik, w Kałuszu Schlesinger apt, w Ka- 
mieńcu Podolskim D, Petałas apt., w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Lndwik Feresz 
apt.. w Kołomyi Kupferman i J. Sidorowicz apt, w Komarnie KEmouerle apt., w Krakowcu 
Dobrzański pocztmistrz, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsminster 
W. Koffler. w Krośnie W. L. Chodacki apt., w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch 


| apt, w Limanowie J. Hawerland, Lubaczowie Maresch apt., we Lwowie Ebenberger apt. pod 


węgierską koroną, Torosiewicz npt. pod cesarz m rzymskim. apteka pod złotym słoniem. 
dr. Zarzycki, apt- pud złotym lwem, J. Brunn i A. Horn, J. F. Ķircina Wa, i Gebhardt, F. 
W. Królkowski, w Łańcuciż Swoboda apt., w Marburgn Bancałsri apt., w Mielcu W. Sat- 
kowski. apt, w Mościskach J. Szalbot apt., w Narol Federbusz, w Oświęcimie W. Pola- 
szek apt., w Plojestach R. Schmettau, w Pettau Baumeister apt , w Przemyślu Bayer i Nahlik 
aptekarze i Praczyński, w Przemyslanach Międłicki apt, w Przeworsku F. Świtalski apt., 
w Radziechowie A. Jaśkiewicz apt, w Rawie Distel apt.w Radowcach I. Schnirch apt. w 
Rozdole Kornberger apt, w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski apt., 
w Samborze Kriegseisen apt., w Sgczu Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sędziszowie J. Ko- 
wnacki, w Sieniawie E Mańkowski apt, w Skałacie Dziembowski apt., w Sokalu Grott 
apt., w Sokołowie Danczak apt , w Stanisławowie W. Majewski i Stecher apt., w Stejer J. 
Stigler. w Strumieniu Rożycki, w Stryju E. Koruberger apt., w Strzyżowie Zajączkowski 
apt, w Suczawie Botisat, w Tarnopolu A Morawetz, w Tarnowie J. Jahn. w Turce M. 
Piątek apt, w Tyśmienicy Necki apt., w Wadowicach Gorecki. w Wels F. Vielguth, w 
Wieliczce F, J. Wontorck, w Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki apt., w 
Zmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch apt., w Zółkwi Krzyżnnowski apt., w Znrawnie 
Postępski aptekarz 


We Węgrzech mają na składach: W Budzie apt. Lud Bukacs, w Neusatz Fr. Schrei- 
bor, © B Gressinger, w Debreczynie Frd Goltl i Fr. Borsos. w Miszkulcu Józef Besz»r. 
wanyi, w Koszycach Kd. Eschwig i syn. w Waradynie J-nky Antal, w Szegedynie Michał 
Kuvies i Albert Kovies, w Aradzie J Szarka, Karol Ring ! J. Tedeschi, w Lugoszu Fr. 
Kronetter, w Wersztetz Sebastjan Herzog. w Panczówie Hermann Graf iB, D. Nikolics i 
Spółka, w Semlirie A. D Josnevies. w Pełerwardynie L C Junginger. w bBecskerek apt. 
Keller i Ilxydeger, w Esseg Sr Deszuthy, w Pięciokościełach apt. Ferd, Kunz, w Baja 
apt. Bart. Pollermnnn, w Zagrzebm Mihic, w Jassach Immervoli, w Bukareszcie Dymitr 
Kozma i Gustaw Groeve, w Krajowej Edward Ludwix. 


REST PP. przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skladzie. 
rsczą sie zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych 1—0 
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25. pażdziernika 1864. 
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BIALY SYROP PIERSIOWY 


| 
| z fabryki 778 1—0 


G. A. W. Majera w Wrocławiu 


, jest zawsze świeży i jedynie w prawdziwym gatunku do nabycia w aptece pod Opatrzno- 
„ścią A BERLINERA we Lwowie. Behaj flnazki ! zł. 20 ©. z Spa 1 ah 40 K i 

| Syrop ten od roku 1855 cierpiącej publiczności do użytku podany, tylu już dowodami 

| swoją zbawienność okazał, że słusznie jako najlepsze lekarstwo domowe zalecony być mo- 
że Przy wielkich cierpieniach piersiowych, przy chrypce, zapaleniach krtani, cierpieniach 

kataralnych. przy anginach u dzieci, a osobliwie przy suchotach płucowych, wielokrotnie 

l 

| 


okazał s'ę zbawiennym 
Tysiączne więc świądectwa istnieją już i są do przejrzenia w składzie tegoż Syropu. 
l Zaświadczenie. 
|. Wielmożny Pan G. W. A. Majer w Wrocławiu ! 

Oświadczam Pann, że Syrop biły wyrobu Pańskiego, z dniem każdym używa większej 
wziętości, iod nżywających tekowego nznany jest za jedyny środek przy słabościsch piersio- 
wych. Spodzie. an się, że wkrótce Syrop Pański szczycić się hędzie najwyższem i najświe- 
tniejszem 1znsniem co do swej zbawienności. " J. Thorcli aptekarz. 

Os „lsdozam. iż cierpiąc przykry ból gardła i piersi, nżywałem bezskutecznie pomocy 
lekarskiej i dopiero po użyciu dwóch flaszek Syropu białego z fubryki G A. W. Majera 
znpcbuie czuje się zdrowym Blóttchwvr tokarz 


4.5 > 
36) 
tę 


WODA DO UST i Proszek do zęóbw. AA Z 
TELAK NION. OC 


„ Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy- 
mieniona Woda do nst i Proszek do zębów, których to środków u moich pacy- 
eutów przrz przeriąg trielu lat Używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym 
przytrilelem zostały opatrzone, i dla brządzenia łatwości nabycia otworzyłem 
Sklad tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście — Woda ta do nst, uzna- 
na przez wielu zuskomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, zacho- 
watwczy i zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej przectw 
pbieraninu się osadu na zebach, bo rozpuszcza reszlkt potraw na zebach zostające i w zgnilizne 
zrzewhodzące; przytem wzmacnia dziąsła kriwią zachodzące, ustala chwiejące się zedy, zapobiega 
paucłu się tychże, i uchyla zły odór % ust. « Ka 


a 
> 


SES Sa do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgi Kra- 
kowskiego. Galicji i Bakowiny, — a oprócz tego u pp kupców: J. Schaittera w Rze- 
|azowie. — Józefa Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jako też we wszystkich wię- 

kszych miastach monarchji Austrjackiej, 


Cena flaszki Wody do ust Melanion 1 złr. 40 c. — Proszku do zębó 1 złr. 


JES" Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego. 7 
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Największy skład obuwia 


mezkiego. damskiego i dla dzieci. 


Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


l 


,Zawiązanie bliższych stosunków z pierwszą wyrobnią obnwia 
wiedeńskiego, która otrzymała uznanie i nagrody na najsławniejszych wy- 
stawach, pozwala mi znacznie zniżyć ceny dotychczasowe obnwia., 
Z zaręczeniem jednak dobroci i trwałości. 


MAGAZYN GALANTERYJNY 


Rudolfa Schwarca, 
plac Kapitulny 1. 25. 


= | |= || 


Z powcdu skonu pełnomcenika Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń od ognia i cd gradu w Krakowie — Wgo. Edwarda Bielińskiego. 
ws'ystkie dokumenta i korespondencje, wychodzące z biura Reprezentacji Dy- 
rekczi tero Towarzystwa we Lwowie, aż do dnia, w którym nowy pełnomo- 

enik zamianowanym zostanie, podpisywać będą: 


Pan Leon Solecki. 


sekretarz jeneraloy Reprezentacji Dyrekcji, i 


pm Konstanty Pomezański . 
adjunkt Rachunkowości. 
Z polecenia Dyrekcji 
Henryk Kieszkowski 


Dyrektor referent. 


cze tylko 
TÓW, 


892 (4—0) 


| 
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LET 


narzulek i kalanek 
jesiennych 


pozostałych z danego komisu jednego z fabrykantów 


+ 


i zimowych 


wiedeńskich. 


wiele laniej jak doląd ZR 


dla prędkiej wyprzedaży i nadzwyczajnej polrzeby pie- 
nieżnej, w handlu mód 
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sprzedawane bedą. 


gtl? 


4, 3 i 2-letnich, z których 6 czystej 
krwi, zrodzonych z kobył sprowadzo- 
nych z Puszczy — będą w Stadzie 


HRABIEGO 
Juliusza Dzieduszyckiege 


w Jarczowcach 
3. i 4. Listopada b. r. najwięcej 
dającemu sprzedane. 


Ostatnia poczta Zborów, 12 mil 
ode Lwowa. 974 (2—4) 


eS" Dla niedosłysza- 
jacych i głuchych. 


oraz i dla cierpiących na 
szum, spiewanie, rwanie, 
dzwonienie. lub na kurcze i 
szkrofuły w uszach, są pigul- 
ki dr. Pinthera prawdziw cm 
dobrodziejstwem, gdyż po u- 
życiu jednego do dwóch pu- 
dełek znaczna ulga, aw bar- 
dzo wielu wypadkach rady- 
kalna kuracja następuje. 
Pudełko pigułek wraz z 
dokładnym sposobem użycia 
kosztuje 1 zł. a. w.. w głó- 
wanym składzie w aptece A. 
Berlinera. dawniej Lanerego. 
we Lwowie. 908 (2—6) 


SE PR PATA AREA 2 A 0 


W Folwarku Nowo Jaryczowskim 
są dwa 


BUJAKI holenderskie, 


czystej rasy. roczniaki, zdatne do 

rozpłodu, za cene 80 złr., oraz kil- 

koro Cieląt również czystej rasy za 
cenę 50 zlr. w.a. do sprzedania. 


Bliższe szczegóły udziela Zarząd cko- 
nomiczny na frankowane listy poczta 
ost. Jaryczów. 975 2—3 
Pila cyrkularna angielska z kieratem do tar- 
cia G6ciocalowych sstschet i furnierów v sile 
5ch koni. Fortepian maheniowy Bosendor- 


w o. 4 
, s 
fi chców poówróciwszy z zagranicy, 


fera i bilard wiedeński duży, wszystko w : 
dobrym stanie jest do nabycia z wolnej reki : 
w Liczkowcach. Bliższe szczegóły na miej- . 


scu lub listami frznkowanemi pod adresg 
K. Z. w Liczkowcach, poczta Husiatyn. 
934 2— 


A 
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DODATEK do Nr. 243 GAZETY NaRCDGWEJ zd. 28. pażdziernika 1864. 


Stanisław Niemezynowski 


otwiera w spółce dzie 17. b. m. 


Salon sukai mezkich 


podl. 238 w kamienicy p. Ekrajczyckiej na 8. pietrze w Rynku. 
szej enie dostać można, j 


gdzie gotowych snkri wszeikiego rodzsju krop pe rajumiarkesm 
jak. też wszelkie zamówienia na takowe przyjmuję sic iw I 


Hudig czesio nstutocznią. 
ją „ polecając sit łaskawym względom Sż:nowi:e] Publ czneści. 3 


953 
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RAMA-GLE 


KEP s 

AELA a 
wynaleziony przez bramina Rama-Ayen z Madras w lndjach po 
. a 2 r i p 7 POT 
Wschodnich, posiada zs ziotego medila na/anczo mu przez Jego gE 
król. Mość. KAD 
Vrezerwatywa bordz: szybko i skutecz ie d iataiąca we wszv- W 
ne s i - aa 2 $ A 
stkich wypudkach kolki. cholery. boln żołądka. zaziębienia. fe- oj 
bry. braku apetytu. słabości i kurczów żołądkowych. Sh 
M 


=- r 

Jedyny środs: skuteczny na ch r bę m rstą. 

MARS W skutek dowiedzionej skuśeczności niezbędny w 
każdym domu. 

P. S. P T. Paniiczn=ść e vni wę uteżna, że tu nie chodzi o 
złudzenie, jak w innsch tego rodzaju zachwalariach, albowiem każdy Go 
przy używanie tego prawdziwego azisiyckieg 'ruskn żająadkowego gł 
dostrzega niebawem naipemyślniej-ze skutki. W, 


RSE" Jedyny skład komisowy %% dla c k. panstw zn=t'y- ge 
jackich u pr. Rotter et Perschitz w Wiednia. następców To- w. 
masza Mochorzig Leopoldstadt. Tavorstrasse zum goldenen 5%, 
Adler. Skład dla Galiej w sptere Zygmunta Ruekera. Łe 

Jedna cela flasba kosztaie 3 de. "y, faski 1 złe. 50 cnt, SE 
Y, flaszki 75 'n. Za osa;owanie 20 centów. ię, 

Do każdej Haszki dołączona jest instrskeja używania. Aa 


BEE Odprzedający otrzymają stos wiy rabat i zechcą się o f% 


i poblższe warunki wp ost Go Das udać. 878 6—6 5 a 
ret teh z» ZANE ECK PE O ZEGAR AZ N 
EIRE ką 188 30 40400): 0 AE, AS 


siład komisowy 
po cenach fabrycznych : 


Krawaty jedwabne cza:ne i kolorowe od — zł, 30 cut. do 3 złr. 50 cut. 
DJ 


Szala wełniana . . - . : SE m 20M. WOARONIE YZOWE 
Plnidy podróżne i 3 5 a0 a = A W = 
Koszule weł:iane męzkie 
Czepki welnire ; j : o : s ae AMJ 3 NZ 
Rękawki wełniene ; EL 00 E TE Tij 
Kamasze snkienne i weininne. 

zkarpetki wełsiaue, niciane i baweb iare e S EG) 


oonezochy d:wskie, dziecinoe i mysliwskie w kożdym gatnrku 
Rękawiczki sukienre, skórkowe z futrem 3 łosiowe w różnych cenach. 
Kaftaniki i kat sory.flanelowe, bawclniare i wełniane w ksźdym gatunku. 
Rerlncze, butynki aksamitne, skórkowei prunelawe, 

Lampy naftowe tax zwane Pstreleum Lei Brónerów w Wiedniu 


Męzkie . ; 1 złr. 25 cnt. 
) z z haczkami : . MRPO" > 
Wielki wylór świeżo nadeszły ch Damskie — 90 
i K ; i 5 z haczkami ë i 25 
MAa1OSZY SUMOWYCH ; SE  cbeszami | 1 35 
» © ) | Dziecinne większe M p = 75 
nejue — 65 


STEIRA Synów 


przy ulicy N ższej Kzrola Lukwiks ped ]. 185 


w kandlu A. 


4 
4 


miana lokalu. 


NOWY MAGAZYN KOWFEKCYĆ 


BŁAWATÓW, PŁÓCIEN i potrzeb KOŚCIELNYCH 


przeniesiony zostal 


do kamienicy niegdyś Wincentego Kirschnera w rynku 


+9a7 


JU. 


pod liczba | 


Zawiadamiając o tem, zapraszam uniżenie do zwidzenia mego Magazynu 
i przejrzenia lam SWIEZO SPROWADZONYCH 


najnowszych ubrań gotowych 


jako to: 


Płaszczów, Paletotów. Arabek, Okryć na futra, Mantyl, Katanek, 
Szalów i Chustek welnianych 


Mater 


PO NADZW 


WO DZI AEEA A T A 0 


Wydawcy: Jan Dobrzański 


YCZĄJ NIZKI 


Witslis W. Smochowsk. Redavtorowie odpowiedzialni: Jau Dobrzeńaki i Tadeusz Nowakowski 
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O R A z 


j) Jedwabnyc l 


lugduńskich i 


RE 


od 52 cut. do 50 złr. | 


E T PG OZÓ DW BENA NOKACZY 279 EE DAE n] 


- mt e EE A a i e 


sat rzą ri 
s g ny Dra Bćringuiera s 
| OŚCA OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 
ia Fe | JS! w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 zlr. w. a, 
sa JSC składający się z najedpowiedniejszych iugredjencyj roślinnych na n- 
iR, MAK trzem. nie, wzmotnienie i npiekszenie arostu giowy i brody. jako też 
- g w celu nstrzeżeuia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 
i Sa š 
| 3 


ee z z AA Rn a e e 


Farel 
TŁ KU 


874 


Przez ©. k. spostulską Mość 


GRZYWY ` 


wyłącznie uprzywilejowany 


Z KONŃSKIEJ 


LA UE fig 


Pferde 5 


3 0% 
vemm- Fette! Aa 3 


dla utrzymania irośnięcia 


włosów Ani ma głowie. 


Znany ol wioków WUaszcz ten bardz» trudny do pozyskania, czysto wyrobiony i egzi- 
m:newany sł Joke , dotychczas jako częsty prsedwiol toaletowy me był da uabycia, 
Przez w yborne wi'sneś:i i skutki przyspiesza 1ośuięcie włosów, wamienia korzecie i 
Chroni vnpitoie nd wypadonia włosów, Skutki tego chemicznego, czysto wyrobiouego i fil- 
irowanegv tłnszczu są nadspodziewanie zadawalnisjące, Nie zapuszczeja: się tedy w dalsze 
przechwaiania vadureriżn, iż rażny skutek najlepszem świadectwem będzie, jakkolwiek u- 
znnete tego srodhn i podziekowani: we wielu u muie znejdującyci się latac wyrażone 
zwtały, 0 tt more, 


sw każdy przesunseć 
Ceny w szczególności : 
Jeden fason czy: tego, filtrowanego Oleiku *yżej wspomnianego 1 złr., iako Pomada 
w shku z elewnskiem urządzeniem 60 ce':.. Kosmetyka duža 50 cent., Kosmetyka w 
etnia 40 cent. Koamsiyke do farbowania włosy » na.czi:rnv 40 cent, Kosmetyka dla brody 
biond inb czeruej 23 emoe. 
| Zawiejssowe znwówierdz za przesyłką rależytości i 10 cent. na opakowanie lub też. 
2a „Post-nzehnabine* jak nejsp'eczniej się nskueszniają. By wszelkim fałszowaniom zapo. 
biedz, doiączimy west do każi+go z wych preparatów sposób używania, również odps c. k, 
przywiieju do |. 5640:2310. jakoteż wyżej umieszczony «nak 
Witkelm Abt, fryzjer i właściciel c. k. przywileju. 


Główne składy rozsyłające w większych i drobniejszych 
fulonie fryzjerskim w Wiednia, Stadt veriirgerte Kórtnerstrasse 53, 
Nr. T0. oraz w aptve p Molla „pod Boriaucw* Tuchlauben 

Po prowinejsch utrzymnj: we Lwowie apteka Piotra Mikolascha w Krako- 
wie Karol Rząca. w ii:cu p. Ilaunsteiner Nr. 788, w Bernie spuka A. W. Włas:ka, w 
Re chenbergu apt. L. Bariicha, w Pradze J. Fiwst apt. „pod Białym Aniołem. w Peszcie 

pt. Tórók, w Kims i Wilbelm, w Graden K, Kłetsuser, w Kisgenfarcie M. Spieler, w 
qąTudzie fryzjer E steigl, w Oedeuburga w «pt. „pod króiem węgierskim”, w Weronie M, 
„Unter, w Wr. Neustadt P. Feldberger. w Karisbadzie F, Bouer „pod trzewa jagnietemi,* 
a Ribi F Litzemacyer, w Preoazburen J Westorlów, w Szegedynie Weigel. A 


HA 


partiach: w moim 
abryka Neubaugagse 


sa S 


x 


ILETTE! 


(Wajsłyanaiejsze środki teaietowe!) 
Wzięte w opiekę na dworach cesarskich. królewskich i książęcych, zaszczycone 
przy wilejanmi, patentami i medalami! 

Dra Bćringuiera 


sów SPIRYTUŚ KORONNY 


9 > 4 Orygin. flaszka 
/ (Quintessenz d'Eau de Cologne) Frik 23 iF 


Najdoskenaiszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pä- 
chnidło i wodą do mycia. ale także jako znakomity środek łekarski ożywiający 
i wzmacni: jacy siły żywotne. 


Dra Died. BORCHARDTA 
MYDŁO ZIOŁOWE. 


§ 
= 


i AE 


e a 


(/ BORCHARDT S 4 
do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszelkie P ERNATISCRE/ 
FE 


nieczystości skórue, używane z wielką korzyścią w kapielach wszela- X SEIFE „4 
kiego rodzaju = w vpicczętówanych orsgin. paczkach, po 42 kr. = 


Dra Bćriuguiera 


, Ki: ” : 3 M 
Roślizny środek ¿o farbowania wiosów. 
(Kompletny w étui z szczotkami i miseczkami, 5 złe. w. a.) 

Uznsny jakv zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
ahy ufarbować trwale tuk zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odcieniach. 


Prof. Dra Lindes 
Roślinna pomada woskowa, 


nndzje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem du utrzyma- 
nia rozdziału. Z W oryginalnych sztukach po 50 ent.= 


Dra Suin de Boutemard 
Fasta do zębów, 


. wila i 'la pieczkach po 70 i 35 centów, s 
Najtańszy i naiwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i ` 
czyszczenia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 

czýnkej czerstwości całej wklęsłości ust. 


BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE. 


jako środek do codzientego umywania łagodnie działający, może być polecanym 
jak najusiłniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. 
= Paczka oryginalna 35 cnt. = 


Dra Hartunga Ay 
r OLEJEK Z KORY CHINY. a " 


RAGA z wywaru rajlepszej kory Chiny i ulejkó iejących cA, (HP S 
HARTLAG SA wywar rajlepszej kory Chiny i olejków woniejących EG NY 
| pd p: zakenserwowanie i upiekszenie wiosów, (po 85 ent.) Po TERTS 

Py Te 4 


i Dra Hartunga ir 


LM reż W | 
zist POMADA ZIOŁOWA, GREN 
z pobudzających, pożywnych soków i ingredjencji roślin- 
nych na wznowienie i wzmocotenie porostu włosów, (po 85 ent.) 


ief. Wszystkie wyż przytorzone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
£ lebnemi wi snościzmi, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 
nastepujące firmy: 

We Lwowie: apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka. J. 

F. Kleina Wdowa i Gebhardt, Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 
but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Mikolascha, 

ja! t22: 

W Białej pp Jó ef Berger i Leop. Schsanzer, w Brodach p. Ewa Kornfeld, 

„A w Brzeżanach p. B. Fadenkecht, w Buczaczu pp. Lipschatz ip. Kcdiębski et 
Kercel. w (/zerniowcach pp Ig. Schnirch i J. Różański, w Czortkowie p. M. 
„j Frankel, w Druhobyczy p. J. Rosenheim, w Glorlieach p. W. Rogowski apt., w 
(74 Gródka p Tomaszewski apt, w Grybowie p. A. Musczyński, W Jarosławiu p. 
T Rohm apt., w Kaliszu p. S. Hildebrandt apt.. w Kołomyi p: S- Hermann, w 
Kętach p. G. Streya w Kopeezyńcach p. X. Wierzchowski apt, w Krakowie 
p. J. Bartl, w Liska p. R. Barański apta w Manasterzyskach p. J, Lipschutz, 
w Myślenicach p. F. Stanisz, w Nawym-Sącza p Ign. Garan, W Nowym.-Targu 
43 p. K. Lanr, w Przemyślu p. E. Muehaiski. w Przemyślanach p. St. Miedlicki, w 
MA Przeworsku p.F. Świtalski spt. w Radowcach p. K. Teichmann, w Rzeszo. 
SA wie p. fx chuitor i Spółka, w Sadngórze p. A,St. Bute”. W Sanoku p. J. Zare- 
j wicz, w Samborze p, J, Rosenlwim, w Sędziszowie p: -1: Kownacki, w Bkalacie 
p. W. Dicta w Sokalu p. A. W. Grot, w Stanisławowie p, F. Stecher apt, 
SĄ dawonicj Fomanek, w Tarnowie p.J. Jahu, w Tarnopolu p. M. Śliwka, w Turce 
p. A. Czyruański, w Wadowicach p. F. Fołtin. W Zaleszczykach p. J. Ko- 


drebski, w Złoczowie p. A. Gottwald w Z i p. R. 3 
Ww. Postęj:ski. p wald, w Zólłkwi p Barbag, w mok 


o 


R. 


US rot 


moj, M1 OTTAWA 
Drrk Koruela Pijer" 


<a rozm "l | ama" ||| 


